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Skrorwcbonir r-ru;

Crzmi po całym świecie dzisiaj 
Oburzony głos prusaka:
„Ja pokoju nie podpiszę I 
To nie dla mnie zgoda taka!

Odpowiadałby mi pokój 
C'obu znosił wszelki przedział, 
Coby cały świat jednoczył 
A  na swiecie jabym siedziuł!K Kruk

Polska a sytuacya zewnętrzna
la k  w Warszawie przyjęto kontrpropozycye niemieckie 2 —  
Wskazówki o zachowaniu sie Niemców w dniach nejbiiłcsyh.

Warszawa (telel.) (A.) Wczorajsze poranne 
dzienniki warszawskie przyniosły bez komenta­
rzy tekst warunków pokojom ych. Polskiej Agen- 
tyi telegraficznej zdarzył sie p«uadto barozc 
■pizybry wypadek. Podczas tłumaczenia, z tek- 
śtoi niemieckiego na język polski przetłumaczo­
no jowiem wyraz *der Ostem1' nazwę Estonii, 
poucza s gdy hr- Brockdorff Bantzau miał na 
toj sil wschodnie kresy Rzeszy niemieckiej. Tego 
samego dnia, ale już po ukazaniu się dzienni­
ków porannych, P. A. T. sprostowała tę przykrą 
t dla niej i dla czytelników omyłkę. W  gaze­
tach wieczornych napotykamy już na bardzo 
Surowe sądy o odpowiedzi niemieckie' i tak „Ga. 
*eta Warszawska" pisze, że pobłażliwość eutbn- 
ty rozzuchwaliła Nłemców. Następstwem tego 
rozzuchwalenia są bezczelno kontrpropozycye 
niemieckie. Niemcy, którzy popełnili najwięk­
sze w  dziejach świata zbrodnie, obecnie odsło­
niły swe karty w sposób cyniczny.

„Gazeta Warszawska" wyraża nadzieję, że ten 
Cynizm Niemców nakłoni Anglię i Stary Zjed- 
ńoczonr do porzucenia wszelkie] pobłażliwości 
dla Niemiec. Polacy zaś mają prawo domagania

się, aby im oddano w całości zrabowana dziel 
nice. „Przegląd Wieczorny" nazywa kontrpro 
pozycye niemieckie zabawnym świstkiem pa­
pieru.

Te kontrpropozycye dowodzą, że Niemcy są 
politycznie głupsi, niż świat n.zypuszczaL Nie
ulega wątpliwości, że en ten ta przejdzie ao po­
rządku dziennego nad kontrpiopozycyami nie- 
miecKiemi.

Redaktor polityczny „Gońca Krakowskiego" 
dowiaduje się, ze na wczon jszem posłuchaniu 
posłów wschodnio-galicyjskicli u naczelnika 
państwa padło z wiarygodnego źródła zapew­
nienie, że do wybuchu p^m-wneyo wojny nip 
przyjdzie. Wszystkie infonrmeye dyplomatycz­
ne i wojskowe, stwierdzają, że Niemcy ani nie
i-hcą, ani nie mogą zarówno na froncie zachod­
nim, i jak i  na wschodnim prowadzić wojny. 
Dowództwo polskie jest wprawdzie przygotowa­
ne na wypadek napadu niemieckiego, do tego 
napadu jednakże nie przyjdzie, ponieważ rząd 
niemiecki warunki, podyktowane nrzez en lenię, 
podpisze.

Olenzywa polska na Berlin.
Niemcy o polskich przygotowaniach na wypadek najazdu pruskiego.

Kraków. 1 czerw oa.
(P) BerlińsKia prasa uderza na alarm z powo­

du polskich zbrojeń, skierowanych rzekomo 
przeciw Niemcom w celach of ozywnyeh. Ofen­
sywa polska ma pójść w  kierunku na Berlin! 
^odejmą ją  Polacy —  utrzymują pasma nie- 
toieckie — skoro tylko nadejdą wojska Halle­
ra ze wschodu, gdzie z powodu osiągnięcia za 
mierzonych przez Polaków celów wstrzymano 
hfer.zywę. Najbliższym celem Polaków jest za­

garnięcie zbrojną i-ęką przyznanych im  obsza­
rów bez względu na to, czy pokój dojdzie do 
skutku, czy nie.

Dla uspokojenia prasy berlińskiej objaśniamy, 
że jeżeli istotnie czynią się przygotowania zbroj­
ne, tc dzieje się to celem zabezpieczenia się 
przed zamierzoaiem napadem Niemców, o któ­
rym rząd warszawski i pras* polska dokładne 
mają iniurmacye.

Czesi o zajęciu Oświęcimia przez Niemców.
Najnowsza plotka „Mor. SI. Dennika“.

Cieszyn, 1 czerwca (tek wł. Biurr. prasowego): 
Pfisma czeskie z Ostrawy zaczy nają obecnie 

dla odmiany karmić swych czytelników senza- 
^yami na tle zatargu niemiecko-polskiego. W  o- 
statnim numerze aonosi „Morawsko-Slezskj 
dennik", że wojska niemieeide wpadły do Gali- |

cyi, obi adziły Oświęcim i część głównej linii ko­
lejowej Kraków—Wiedeń. Wfieści te opowie­
dzieli redakcyi podróżni z Galicyi. Dziwne jest 
tylko, jak się podróżni ci dostali do Ostrawy, 
skoro część lin ii głównej jest obsadzona.

Naruszenie kanwencyi węglowej przez Czechów.
Cieszyn, 1 czerwca (tel. wł. Biura prasowego): zn aczon y  d la  Po lsk i,  sk ie row a ł  in spek tor  weg-
Kontyngent węgla z  dnia 13 i 14 maja,, prze- i Jawy w  .Morawskie j Ostraw ie , na rozkaz  czesk ie ­

go ministra robót, publicznych z Pragi, do W ie­
dnia. Ponieważ to jest naruszenie konwezcyi 
węglowej czesko-poiskiej z 17 marca, komisya 
międzysojusznicza w Cieszynie orzekła, że koa- 
weneya węglowa musi być dotrzymana, a zmie. 
nić ją można tylko za zgodą kc misyi i władz 
polskich.

Żofnlarze i politycy
Rozłączeni priwmocą — łączym sią 

w miłości.
Kraków, 1 czerwca.

(R) Wszystkich ich w idzi w  jednym szeregu 
oswobodzona Galicya. wschodnia.

Hallerczycy, Poznańczycy, Mazowszanie, Ma­
łopolanie i kresowcy wspólnie zatykają dumny 
sztandar Rzeczy pospolitej ma męczeńskiej kia­
mi. Pod znakiem orła białego zespolili sic i ci, 
których wraży los wepchną! w szeregi zabor­
czych armii, i ci, co po ganicie zadanym naro­
dowi ratowali honor polskiego żołnierza na po­
lach Kaniowa i ci, co w  dalekiej obczyźnie, za 
oceanem czekali, aż w ybije godzina „gnana tę­
sknotą lat".

Rozłączeni przemocą —  złączyli się w mi­
łości.

Płynie s-zerokiem korytem fala krwi, danina 
skladajra przez synów całej Polski na ołtarzu 
jej szczęścia. P łyn ie - miesza się z nurtami Bu­
gu i Dniestru — wpada, do Bałtyku i Czarnego 
morza.

Patrząc na zjednoczenie się oręża, choć się 
ono w  bitewnym zgiełku i śmiertelnej odbywa 
męce, raduje się dusza polska, śmieje się naród 
przez łzy.

Bagnety wymazują ze świadomości obcej i 
swojej wspomnienia kordonów, zacierają róż­
nice, niweczą prow-ucyonalizmy.

7>ni ostatnie uwieńczyły owo zjednoczenie 
fizyczne i zrastanie się organizacyjne wr sposób 
ostateczny.

Pod Stanisławowem nawiązano kontakt z w o j­
skami gen. Żeligowskiego, pizybyłem i z pod 
Odessy. Prócz drobnej stosunkowo części armii 
Hallera i oddziałów, walczących —  jak tw ier­
dzą, pod rozkazami Kołczaka, wszystkie forma- 
cye stanęły więc ua ziemi ojczystej.

W  tym samym zaś prawdę czasie, gdy pierwszo 
patroie gen. ŻeSfgowsklego wymieniały uścisk 
dłcmi z żołnierzami gen. Iwaszkiewicza, w sto* 
Ilcy państwa oddawał Dowbór-Muśnicki forma­
cje poznańskie pod naczelną komendę Józefa 
Piłsudskiego. Ostatnia pozostałość rozbiorów 
w  armii, separatyzm organizacyjny Wielkopol­
ski, należy już do przeszłości.

Miecz polski wykuty jest z jednego łomu stali. 
*

Sejn; nasz jest dotąd sejmem kadłubowym. 
Brak w nim przedstawicieli Wielkopolski, brak 
reprezentantów kresów. Dziś odbędą sie wybo­
ry w oswobodzonych częściach dawnego zaboru 
pruskiego i wnet już ujrzy gmach przy ul. W iej­
skiej posłów z za Warty.

Formalne zjednoczenie będzie w znacznej 
mierze do-komarne. Posłowi" Poznania, Krakow i. 
W arszawy i Lwowa zasiądą obok siebie.

Nie wątpimy, że najbliższym skutkiem wspól­
nego pobytu w sali sejmowej będzie organlza 
cyjnc zespolenie się Wielkopolski z resztą 
państwa. Bezpośredni udział Poznańczvków w 
pracach naszej legislatywy wzmocni — wie r y ­
my — te elementy, które pragną stworzyć z Pol 
sk- państwo zdrowe, silne, oparte na wzorach 
praworządnej demo-kracyi Zachodu. Zmysł pra 
ktyczny rodaków naszych z  Poznania podykto­
wać, im też musi jako pierwsze zadanie, podjecie 
wysiłku, celem stworzenia fachowego, rozumne­
go rządu, któryby mógł przeprowadzić dzieło 
administracyjnego i  gespodarezago zjednoczenia 
polski.

Ktokolw iek'1 dzik, wyjdzie z urn> wyborczej, 
niecił p am ię ta :  że pracę swą. sk ie row ać  musi 
nie ku dobru jednana stronnictwa, łosr ku do­
bra i rychłej budowie zmartwychwstałej całej
Rzecz v' afep ->?.ilej 

. . .  Jak owi żołnierze :m frm.cio.
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I t a  ń i - t f i t f H i .
Kraków, i czerwca.

Część organów era sow vch naszego kraju na- 
r «m m a * nagli rząd warszawski, by czemprędze; 
nawiązał stosunki sprzymierzeńcze z admirałem 
K«tczekiem. Popiera. u> trzema wymowayaii 
argumentami;

1-o Italia cteień /ostmiu* rząd jetto batia-ny. 
*#zec kolicyę, (wszględuip —  pod pywyąm; >3 ^ -  
obrażeniami — już został uznany;-.

2-0. V. armii adm. Kołczaka jest 2w m  woj' 
eiui polskiego, pozostającego pad dowMztwen? 
ges. Hallera.

2-0. Polska i Rosya będą sąsiadowały ze sobą, 
MMzę Łatom ustalić wzajemne stosunki.

Jeśli chotcM o uzimmio rzędu admirała Kol 
CBafea na łych obszarach, adztó cu> Uioi.ft.io w ie­
dzę sprawuje, to oczywiście nie nas to nie ko- 
sBtuje i nie zobowiązuje tlo niczego uznać jego 
rządy uaa gubernią wiatkę, kazańską, uftóską, 
samarską i permską. W -Upić można, iyiko, c.zy 
mu to wiele pomoże, jak również nic pomogłoby 
mu, gdybyśmy uznali jego prawa <m Arcliari- 
gielśka, Tuły, Kijowa j Ode.«s.\.. Naw ot- rozkaz 
d l*  owych wojsk polskich, walczA rcW w oddzia­
łach Kołczaka, by mu do zdobycia łych miast 
pomogły, gdyby nmgł dotrzeć do tyęft podko­
mendnych generała Hallera, byłby rak dalece 
zbyteczny lub nieużyteczny, że niewątpliwie nasz 
ges era ni.;e ośmieszy się wydaniom tego pole­
cenia

.Na tych btfflkreśnycb przesilzcidacij, na któ­
rych » ię  zm agają, luj> .szukają, siły lioiszev.it 
kiej i całej bolszewickiej ttósyj. jjenerat TJaiier 
i«st Komendantem „in  par-libu

Podziwiać można dokładność iniormacyi łych 
dzienników, które umieją podać cyfrę lamtej- 
aąpj polskiej armii . General Haller nic ijodjąt- 
by się zapewne ani potwierdzić ani zaprzeczy# 
tych danych, lecz na wszelko dotyczące pytania. 
O pow iedziałby, że mu przeglądu tego wojska 
nie czynił, ani od niego raportu nie odbiarał. 
Rdyby miał nad niem władcę istotną nie i ;t<- 
retycżUa, niewątpliwie wydałby jedyny rozkaz, 
powrotu no krają, gdyż wojsko polskie, wal- 
osące za Wołgą, aż nazbyt oczywiście żadnego 
krajowi nie przynosi pożytku. Generał Haller 
jeauak z własnego doświadczenia wie, jak to 
trudno przenieść polską siłę zbrojną. z  obczyzny, 
do rodzinnej ziemi, nawet wtedy, gdy się ma 
do, przebycia znacznie łatwiejszą i kilka kroć 
knAszą drogę, niż od Uialu do Warszawy.

Akcya wojska winna być oczywiście podpo­
rządkowana polityce kraju, lecz nie można by- 
p jn ia b i  lej zasady odwrócić i żadac poduorząd- 
kępsnla polityki rządu polskiego temu, co czy- 

U M  Inb musi w danym momencie niezna­
ni. bliżej siła zbrojna polska, stojąca na usłn- 
jsci* również niewiadomych nikomu planów 
walecznego admirała rosyjskiego. Nic mogąc 
.•-oąjłCtŁZuw wydawać, me można też z tamtej stro*

Dyalog* wiosenne.
(T.j Pogoda majowa. - Ogród publieznj. 

tłum ludzi. — Cywilni, żołnierze, panny, mę­
żatki, wclowy, — nędzarze i pa carze; .

—o—
Kołnierz Jo panny): Jak pięknie, tęskne gra 

muzyka.
Panna (do żołnierza.: Ach, chodźmy stąd do 

Michalika.
Kołnierz: Czy już się nudzi udaj pani;'
Pfuuu; Nie, lecz jesteśmy popychani...
soinierz: Przysuń się pani do mnie bliżej...
Panna (patrząc -w njiebo): Chm ury nad nami 

<>oraz niżej.
Kołnierz (sentencyoualme;: Nim wydasz bi­

twę, najptrzód rokuj,
Pnnna: Czy ma pan swój osolmy pokój-nSj
Tntikają. *

♦ Y

Poczyna deszcz padać,
PMkaZz (do zony';' Tereniu, deszcz, zdejmijże 

bo*r
Paakarzowa (do męża): Tyś zawsze, głupi, jak 

stodoia
Paskaiz: Czy chcesz na deszczu /.moknąc

cała?
P M k a n m a : „Cnm-ijm il muf", • ■ mokra, lecz 

wspaniała.
PM karz: Nowej nie kupię (onlciyi...
Pa*karror-T: 'Brutal! - uiie fw id wykwintnej 

kobiety!,..

ny rozkazów przyjmować; byłoby to puszcze­
niem sprawy polskiej na zbyt ulep cum c losy.

Co j-as do sąsiedztwa, to jest. uno na razie 
dość dalekie, nie bliższe chyba, niż m iędzy Ma­
drytem a Warszawą. Nie jest równeś bezpośre­
dnie, gdyż m iędzy Polską a Samarą i Pen  nem 
leży olbrzymi obszat, który jeszcze pod władzą 
adulirała nie pozostaje —  a z « nim ta kwestya 
przez bieg wojny piaesąuzoną być może. jak słu­
sznie oblicza jedno z pism krakowskich -  prze­
minie lato i nastąpi jesień. Nic tyłfco bowiem 
bolszew icy stoją admirałowi w drodze do opa­
nowani* Hc-syi, lecz wspólny wróg bolszewicki c i 
i antyboiszewickiej armii... przestrzeń.

Ostatnie dni paniwania I
Lwów, 3t maja.

Od pierwszej chwtói podstępnego  zajęcia Bo­
rysławia przez hajdamaków polska, ludność po- 
kryjomu przygotowywała się do wyrzucenia, C- 
kraińców. Przez cały czas wrogiej mwazyi u- 
kraińsfciej ~£- pisze korespondent f „Gazety Po • 
ra n n e j*^ -  Wizało. Na pozór lodowate oblicza 
spokojnycn mieszkańców*, oraz zimna krew ty­
sięcznych riewfc robotników, wyprowadziły T - 
kraińców z równowagi. To też pewni. Borysła­
wia, srogo mścili na Polakach.

Jeszczć na ś v . Zofię. t. j. ania 13 maja był w 
Borysławiu w sferach rządzących ukraińskich 
najzupesnlejsŁy spoad . A le już w  następnym 
dniu nadeszły wiadomości wielce niepojtojącc 
któro przedostały się szybko do wiadomości m ie­
szkańców Borysławia,.

W  sobotę diria 17 maju, już wczesaryni i-unkiem 
Wjicdzieli wszj-Bcy, iż  z Ukraińcami ,rest napru-' 
wdę źle. Wszystkie hiuaw wojskmre i eywl.nc 
zaczęła się

NA GWAŁT PAKOWAĆ.
Bez wybcaa i Zaftianowienin. rzucali żołnierzc, 

kierowana przez zdenerwowali,ci» rnw tu u  ia
i wojakowych, na f<itrui»nka biurka, krze-da, sto­
ły nołaanane, umywalnie, słowem sprzęty na; 
rozmaiis&ego gatunku.

Na murach miasta loziepiono rozkaz kometa 
dy ruskiej, mocą którego nie było v m ra cho- 
didć w  dwójkę, tyiko pojedyncze Po godzinie 
7-ej zaś nie wolno było pokazywać się na, ulicy 
pod grozą kary taaie?cL Doszło do t ego, żc I - 
kraińcy w  ostatnich dniach swego pobytu w 
Borysławiu

POSTRKEUL1 KILKA OSÓB,
które były konieczmiotśoią zmuszone do poka­
zania się na ulicy, przeważnie zmuszone do le­
go potrzebą zavrezwenia lekarza lub przynie­
sienia lekarstw z apteki dla chorych w  domu.

Równocześnie wzmogła sie działalność "chra- 
ny. W edle polecenia ruskiej komendy, wraz z 
coiajęceml &r wojakami ma być wywiezionych 
kilku dyrektorów kopalń naftowych, urzędni­
ków kopalnianych, nauczycieli Indowych i  całe 
grono profesorów gimnazyalnych.

Miasto jakby wymarło. Tak ruchliwy, -lawet

Pataarz: Ciekawym, skądbyś oi zięła lwa ? 
PasLnzzowa (z przeke^em); Ach -- ov.

dużo jest dokłda!...
Znikała.

+
Feses. L : Niech nam pan tyle nie przygarną' 
Poseł IŁ : Nie do karety wół, lecz do orania. 
Poseł Ł : Grajże na lutni osłom w  stajni-.. 
Poseł II.; Wiem, żeście słuchać nie zwyczajni, 
prweł I.: Każflj ma swoją oryentacyę.
Poseł II.: Chodźmy na dobrą gclzi" kolacyę... 
Znikaia.

* . *

Dyrektor: Potrzebne; Dram: t i opera... 
Autor: Niechaj publiczność w  tem wybiera 
Dyrektor: Tenorem Bończa lub i ednowsbi... 
Antor: Prawdziw y teatr .,z łaski Boskiej"... 
Dyrektor: Amant, w  komedyi — Ludw ig bo­

dzie.
Autor: Teatr olbrzymi m ir zdobędzie. 
Dyrektor: „Beatue" mówię, ten, kto „amat 
Antor (słodko do dyrektora): Znowu napiszę 

jm.ro dramat.
Dyrektor (cicho): Magistrat zawiadomię, o tem 
Antor; Mych adwersarzy zrównam z błotem!

* tP

Deszcz cięgle pada.
Zbliża sje dwoje nędzarzy, on i ona.
Nędzarz (wzdychając): Już z głodu w oczach 

rfti się mieni...
Nędzarka; Ja zapach czuję w'ciąż pieczeni. 
Nędzarz: Mam w* ustach ciąsrlo smak kieł­

basy... • •/

Nic mając tedy nad W ołgą żadnych posiadło; 
ści i żadnych polskich interesów państwowych
do bronieńia, z ztuwierarnem. umów z iidrnhO' 
iem Koi c/a kiera możemy się nie spieszyć. Vka>!' 
czas dr Jesieni. Jeśli ao tego czasu uznają go 
Moskwa, lu la , Kaługa i Smmeńsk —  to wtećl'
stanie się bardzo żjwotną k!«restya sąsaedzkŁ 
czyłi pytanie, jak też daleko jeszcze -wybiera si? 
a.vlmirał i czy umęczony podróżą, nic zechciałby 
i-acże; na laurach odpocząć.

Byhćny i.atomiast. bard/o riiopolitycaB  ̂ >ra- 
wiać ja'zcu%vcżeśni(- ow.o ./Juo vadi«?".

Rcfl*kłok<

_n—  I 1 11 Z*

sjttsmakćw w Borysławiu.
fkoaczas okropnych rządów roeyjs-kich, Borj” 
i-ia-w wyludnił się. na pocreśaniu. Chow ano sic 
po piwnicach, po chlewach, pc* zakamarkath. 
po kurnikach, — ha, nawet uciekano wr pole. 
pio zważając na niemożliwą auro.

Nfepoteój Ukraińców wzrastał z godziny na- 
goctanę i tego samego jeszcze dnia Ukraińcy o- 
puścili miasto, rabując po drodze napotkanych 
przechodniów, wpadając do domowę skąd ra­
bowano. co pod rękę wpadło.

Około godziny 8 rano dnia. oastępneto prze­
biegły przez miasto.

OSTATNIE PATROLk RUSKIE.
Zmiarkowawszy to. ludność tłumnie wrległa
na. ulice w* oczekiwańm rychłego nadejścia 

wojsk polskich.
Dopiero oaołc godziny pół do iO-iej rano t  

poniedziałek, szosę, prowadzącą od Drohoby­
cza, wkrocźyły śmiałym Krokiem do sto]jrv za­
głębia. bery sławskiego

PIEFW SZE PATKDLB KONNE.
Ludność, na, widok naszych dzielnych chłop.- 

( ów-, oniem iair z  1 acnw yir. Panie popłakiwały
z Liclia, dziewczęta ciskały iiw iaiy, robociajze 
zgj-zytali zębami i  zaciskali pięści, prężyli mu- 
skułyj-, czując# iż nadszedł czas na nich pomno­
żyć siły zbrojne Ojczyzny. Lutuzyazm zaś lud 
naści doszedł do szczytu, kiedy drogą zaczęta 
ciągnąć bez końca nasza .Ucaau ariylerya, k ie­
dy wreszcie na ostatek 'linlnośc ujrzała 'dośniad- 
c.zonych w  bojach wodzów, gen. r.iclińsmego i 
brygadyeia Berbeckteyo niosący cl) jej pen 
ność, iż Borysław odtąd n zawsze zostanie W 
rękach pol&kick.

To też momentalnie zmkło /• czoł przygnębię- 
nie, wygładziły się zmarszczki na czołach, znę- 
kau jch inwazyą i'obolnikóv . którzy bezzwło- 
t /.i ie powrócili do

PR *CV  NORHJ liNEn W  R u i^LN lA C H ,
poddając się ochotnie wszystkim zarządzetu«u> 
władz, na których czele stanął w  charakterze 
kornencln.ntó ragłębia naftotvngo por. inż. SzczO* 
panowski, znany dobrze szerokim warstwom 
pracującym i cieszący się ich najzupchiiejszem. 
zaufaniem. Bez szemrania przyjęto zarządzenie

Nędzarz (wzdychając^: Ach. żeby w Mciłv te 
dawne czasy!

Nędzarka (wzd chojąe): Za .,szóstkę" czterjr, 
były ciastka.

Nędzarz (wzdychającu A w pac/tracli lyloń. 
nic ,,namiastka".

Znikają.

Deszcz ulewny.
Wszyscy ucjekf ją  w  popłochu.
Bandyta (uciekając): „Łapać; mnie goni,

.p-any Boskie"...
Wesoła Laura ‘ uciekając,.: Isć m nie dadza 

pod „krakeski".
Pxe*oa (uciekając;: Bym wreszcie dopadł gdzi > 

dorobi...
Panienka (uciekając): Mamo. mam obie mo­

kre nóżki...
Radca (uciekając): Niech ,,szlak" już. trafi tfi 

pogodę...
Dziennikarz (uciekając)' Magistrat musi spu­

ścić wodę...
dr *

W  ogrodzie- pustki.
Główną aleją, toczy się szeroki sm im ień wodv"
Strumieniem płynie stary kalosz.
W  kaloszu siedzi młoda mej owa żaba i g?3, 

na mandolinie...
Żaba (śpiewa, przygrywając na mandollni1’ .* 

Wesoło żeglujmy, wesoło!
. Po plant burzliwym Dotoku 

Chociaż deszcz szumi wokoło,
My m iejmy bla.sk słońca w oku...
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zezwalające na ruch uliczny tylko do godz. 9 ni straż dniom i  nocą, czuwając nad bozpieczeń- 
wi ceza rem, a nie mniej ochoczo zaczęto garnąć I stweni mienia ludności i skarbów narodowych: 
się do m ilicj? obywatelskiej, która, obecnie peł- i szybów naftowych.

Potworne zamordowanie dwu polskich legicnistek.
Lwów, 1 czerwca. 

Korespondent wojenny „Gazety Porannej" 
donosi:

Na odciku lubieńskim pojmał oficer ukraiń­
ski, z zawodu nauczyciel ludowy, Dobosz, dwie 
nasze legionistki do niewoli. Przyprowadzone 
do Szczeica rozszarpał granatami ręcznymi na 
gościńcu w obliczu osób postronnych, w sposób 
na i fory nawet w dzikusie afrykańskim wzdry­

gnęło się cale jestestwo, a którego to SpOSODu 
nie jest w stanie określić bodaj w  przybliżeniu 
pióro publicysty ze względu na — moralność 
publiczną. Podając falct powyższy do wiado­
mości ogółu — zauważyć musimy, iż prawdzi­
wość przytoczonego taktu mogą zaprzy siądź 
wiarygodni świadkowie, z których wym ienia­
my p. Bolesława Radołowicza, kierownika szko­
ły ludowej w Rychcicach pod Drohobyczem.

Krwawe bójki żołnierzy amerykańskich ze studentami*
Paryż, 30 maja.

Wedle doniesień pism francuskich w usiiwer- 
sytcckiem mieście, jak w  Stanach Zjednoczo­
nych. przyszło do krwawych bójek między aka­
demikami a powracającymi z pola walki żoł­
nierzami,

Podczas rew ii wojskowej, studenci wyśmie­
w ali się z żołnierzy, którzy po przybyciu do 
ojczyzny, zrzucili niektóre części mundurów, a 
przywdziali odzież cywilną.

W  obronie, żołnierzy stanęły tłumy przypatru­
jącej się publiczności i wspólnie z żołnierzami 
rzuciły się na studentów. Studenci oavi, obawia­

jąc się lynchu, schronili się do gmachu uniwer­
syteckiego - -  jednak żołnierze pouążyii ze  nimi. 
Przed gmachem przyszło do burzliwych demon­
stracja. w czasie których tłum wybił wszystkie 
szyby w gmachu, poczeni wtargnął do wnętrza, 
gdzie urządzono formalne polowanie za studen­
tami,

Wiełu kpiarzy zbito do krw i — kilku tak 
ciężko, że w kilka godzin zakończyli życie-

Zawezwana na. pomoc polieya, przywróciła 
porządek.

Uniwersytet wiedze zamknęły na nieograni­
czony czas.

Paiyż, 31 maja.
(m-m) Paryski „Temips" ogłosił ogromnie in­

teresującą rozmowę Landru z jego obrońcą są­
dowym. „Sinobrody** przyjął adwokata ze" swo­
bodą i spokojem człowieka, który w  zupełności 
opanował sytuacją.

On pierwszy począł zadawać pytania, odno­
szące się do obecnego stanu sprawy.

— No i cóż? — jak daleko posunęli się? Co 
znaleźli?
, *-■ Chwilowo nic ważnego — odparł obrońca 

zrywają, tapety ze ścian pańskiej w illi, spu­
szczają wodę ze stawów,, przetrząsają popiół w 
piecach... Znaleziono szczątki kości w tych po­
piołach!,..

. Sinobrody" uśmiechnął się niedbale. Zdawa­
ło się, że odnosi się do tej sprawy, jak ktoś 
trzeci. obojętny, co może osądzić rzecz całą ob- 
j> kiyumo...

Szczątki zwęglone zupełnie bez żadnego już 
kształtu określonego — rzucił wzgardliwym nie­
mal tonem. — Powiadają, że dla wielkiego 
przyrodnika, Gnviern dość było jednego kręgu,
aby zrekonstruować cały szkielet. Gdybj/ 
wszakże ten jedyny kręg składa* się z kawa­
łeczku'w, rozsypujących się w palcach, — to co? 
Panie mecenasie, pozwolę-sobie zadać jedno 
proste a naiwne pytanie, „ile potrzeba kości 
kurczęcia lub królika, alty - nich zrobić szkife 
let kobiety?-. Przy bujnej wyobraźni panów in- |

spektorów wszystko jest możliwe, a o kości nie­
trudno w  okolicy, gdzie się specyalnie hoduje 
pulardy!...

— Sąsiadzi widzieli jednak, że pan w nocy 
rozpalał ogromny ogień!-..

— Ten iok  jest tak zimny! — brzmi spokojna 
odpowiedź Landru --  mam skłonność do artre- 
lyzutu i przeziębiam się z łatwością!... mogę 
prawdę mych słów potwierdzić świadectwami 
lekarski cm i ..

Wypowiedziawszy te słowa, zasłonił swe bły­
szcząca! oczy  powiekami— Może obawiał się, że 
go zdradza ich blask...

Potem jął przebiegać swą celę szybkimi, gwał* 
Łownymi krokami. Wzruszenie, zdenerwowanie 
zaczynało srać brać górę nad pozornym spoko­
jem....

— - Zastanówmy się — rzekł u reszcie Landru 
•— zastanówmy się... F/tają mnie, gdzie się po­
działy moje „przyjaciółki *,.. Dziwnem wydawać 
się może. iż ja o tern nic uio wiem... A  jednak 
tak jest... To życtef... to życie!., partio,,! _  N aj­
częściej mężczyzna, który stał najbliżej kobie 
ty, jest najmniej poinformowany o jej losacn od 
chwili, kiedy go porzuciła... łub gdy on ją  porzu­
cił. To ona ukrywa się przed nim, jeśli pierwsza 
zerwie, lub on uuika spotkania, jeśli poczuł 
przesyt!... Ale cóż w takim razie ma się myśleć 
o rodzicach tych kobiet, o ich krewnych, którzy 
także nic nie wiedzą? — Znikła rok temu... O

niektórych wieści zaginęłj' od dwóch, od trzech 
lat... I  nikt, — żaden brat, żadna siostra, żaden 
notaryusz, żaden kochanek, który był przede- 
mną. nie zajął się tern, aby stwierdzić, co się 
z niemi stało... Dlaczegóż więc ja jeden m iał­
bym wiedzieć? Przypuśćmy jednak, przypuść­
my...

Przystanął na chwilę i wlepił w adwokata 
spojrzenie, płonące niesamowitym ogniem.

—  Przypuśćmy, że to ja... ja popełniłem tę 
zbrodnię, te wszystkie zbrodnie, które nie pozo­
stawiły żadnych śladów...

JA SIE NIE PRZYZNAJE DO NICZEGOł-
Będę. przeczył nawet pod szubienicą!... Sta­

wiam tylko hj'potezę!... A  zatem w  t jm  wypad­
ku któż wiedzieć może, czy nie działałbym w 
porozumieniu, za agoclą moich ofiar?

—■ Za. zgodą?!
— Tak! T dlaczegóż by nie, mój mecenasie'.1.., 

Wszakby mogły z rezygmicyą poddawać się wy­
rokowi kochanka... A zresztą choćby ta zgoda, 
nie istniała, to czjr i tak moje ewentualne zbro­
dnie i zabójstwa nie mogły być wytłumaczone 
chęcią uszczęśliwienia, tych kobiet?... Mój drogi 
mecenasie, miłość rzadko kiecty osiąga swą peł­
nię szczęścia, a to dlatego, że zawsze bruździ 
przeświadczenie:

MIŁOŚĆ NIE TRWA DŁUGOI...
W dalszym ciągu Landru ąacytował ustęp 

z „M agii miłosnej** Muuclaira, wykazujący, że 
w miłości, „która umiera", trzeba, kłamać i cią­
gle kłamać!...

— Mojem zdaniem — snuł dalej swe wnioski 
S(Lnobrodjr, —  nie zawsze uda się odegrać z po­
wodzeniem tę koinedyę miłości!... Przenikliwość 
kochającego serca jest wielka!... Przychodzą 
więc chwile najboleśniejsze!... Chwile rozcza­
rowania!... Wtedy, kiedy jedno z kochanków 
poczuje, że to „kocham*1, powiedziane dzisiaj, 
brzmi inaczej: chłodniej, obojętniej, niż „ko­
cham" wczorajsze... I dlaczegóż w takich wa­
runkach nie postarać się o usunięcie kłam­
stwa, hypokryzyi, zawodu?... śmierć tego z ko­
chanków, które przestaję być kochane, jest naj- 
lepszem wyjściem— Śmierć w  złudzeniu milo- 
snem, jakże to piękna śmierć!...

W ypowiedziawszy te bądź co bądź oryginalne 
poglądy, „Sinobrody" urwał i najswobodniej w 
świecie zmienił temat rozmowy.

Wszystkim bez wyjątku
podoba się nad wyraz najnowszy program

K I N O T E A T R U  „ S Z T U K A "
MofieS Sdsk., ul. śur. Jana 6.

na który składają się: wzruszający dramat 
życiowy w 4 aktach ze słynną PO LĄ  NEGRI

Ż Ó Ł T A  K A R T A
oraz pełna dowcipu komedya w 3 aktach

Gzy nie widział kto małego Józka?

Wśród homunkulusów
08) Romans fantastyczno-społeczny.

Po przybyciu do mieszkania i po kolacyi, gdy 
obaj homunkulusy odeszli na spoczynek: profe* 
soi- zapytał Filipa, czy ;edowolomy jest z tego 
wszystkiego, co dzisiaj widział. •

— Ot — rzekł on wzruszając ramionami — 
widzieliśmy, jak się teraz wyrabia ludzi i jak 
się ich wychowuje. Z automatów m ogę być tylko 
automaty. Z wychowaniem mojej Kasi musi 
pójść inaczej. Jeżeli mi rząd pozwoli, zajmę się 
tem sam.

Profesor w milczeniu wpatrywał się w okno. 
.Stare drzewa w parku w  niewyraźnym poblasku 
świateł rzucanych przez ściany domu, wyglą­
dały lziwnie upiornie i przybierały fantastycz­
ne kształty. Szedł z nieb. w iew zamarłej dawno 
niepowrotnej przeszłości, szły echa z przed 
dwóch tysięcy iat.

Profesor nagle odwrócił się od okna, usiadł 
bezwładnie na fotelu i dłońmi zjafcrył twarz.

— Co się stało - zawołał Filip przestraszony.
Upłynęło kilka długich minut milczenia. Wre*

STcio profesor oodnlóst głowę i smutno spoj­
rzawszy na Filipa, odezwał się znużonym gic- 
sem:

— Wiesz, ja  jednak widzę, że źle zrobiłem, 
godząc się na twoje uśpienie razem ze mną.

— • Ależ proszę pana profesora — krzyknął I

Fiii.p poruszony.
Tak jest, tak jest. Nie zastanowiłem się nad 

tern głębiej, dałem za szybko zezwolenie. My 
tu wiecznie będziemy czuli się obcymi, opus 
szczonymi! Dziś widzieliśmy tu proces życia i  
śmierci: to wszystko (lz ‘ eje się tylko dla dobra 
pań si wa...

— Proszę parna profesora, mnie to. się takie 
myśli dt-iś nasunęły. W idzieliśmy jak zmarłych 
homunkulusów palą. Otóż mnie się przypom­
niało, jak raz mój ojciec wsadził w zimie dc pie­
ca starą skrzynkę, zepsutą i nie przydatną już 
do użytku. To jest taksamo jak z homunkulu* 
sami. Gdy się. zestarzeją i umrą, wsndiza się ich 
do pieca jak starą skrzynkę, a państwo zrobi 
sobie na jej miejsce nową. Zapewne za każde­
go spalonego homunkulusa państwo zrobi sobie 
nowego. I na. co to wszystko jest potrzebne? 
Cotoy się stało, gdyby zamknięto fabrykę dzie* 
ci? Czy to państwo musi istnieć? Jeżeli świat 
może się teraz obcohdzić bez ludzi, to może się 
także obejść bez homunkulusów. Niech państwo 
dziś wyda zarządzenie, że nie trzeba wyrabiać 
więcej homunkulusów, to skończjr się cała pa­
rada ze życiem. W  gruncie rzeczy wszystko, co 
tu jest, jest niepotrzebne. Przecie to nie musi 
być. abv bomu .a  hna żyli. Przecie to nip jest 
konieczne, aby istniało państwo homunkulu­
sów. Powinno być nic, musi być nic!

Profesor w  milczeniu słuchał tej filozofii ni* 
cości, poczem machną] ręką i rzekł:

— To wszystko nie prowadzi do niczego. Idź I

spać, ja  także jestem zmęczony. A  nie myśl o 
tem, na co są homunkulusy. Także i indzie nie 
zdołali zbadać, na co istnieją.

F ilip  zamyślony ruszył ku drzwiom. Nagie 
stanął, odwrócił się i zapytał:

— A  proszę pana profesora, czy pan profesor 
sądzi, że oni m i zrobią Kasię?

Profesor mim owo li pasknął śmiechem.
— Wiesz — rzeki wesoło — ja. sam będę czy­

nił co tylko będę mógł, aby spełniono twoją 
prośbę.

Twarz Filipa zajaśniała radością. Momental­
nie zapomniał o ponurych problemach zagadki 
bytu, radośćw stąpiła w  niego. Świat jest jod; 
nak piękny — pomyślał, kładąc się do łóżka.

W  następnych dniach w usposobieniu profe­
sora zaszła widoczna zmiana. Był milczący, 
zamknięty w sobie, w stosunku do homunkulu­
sów bardzo skąpy w  słowach, całe dni spędzał 
w bibliotece, a obiady przeważnie spożywał tył* 
ko w towarzystwie Filipa, z którym chętnie ga­
worzył f  z przvjemr.cc.i-ia whtyćr duchał jego 
filozofowania i jego marzeń o przyszłości. W  
pięknych dniach jesiennych, jakie teraz nastą­
piły, często spędzali obaj długie godziny w pars 
ku, albo nad stawem, karmiąc różne, osobliwo, 
ptactwo wodne, przyczem profesor, teraz tak 
milczący i zamyślony, zaśmiewał się zawsze 7. 
wesołością dziecka ze wszelnich humorystycz­
nych uwag, wygłaszanych przez F ilipa podczas 
karmienia ptaków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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N o ^ g  irc F r?  apaszów.
Co dzieli n o w e w m  d«̂ , - Kra sowscy bandyci iyfa szeroko, 
doicie z Przem^&fó. — Włamanie na pocztę i do  żydów* 

kies o Towarzystwa dobroczynności.
Kraków, 1. rzcrwca.

(T.) Wielkiie włamania §o różnych insHytucyi 
i mieszkań prywatnycli pó*v1ar-zsiią *j'ą c-o imcy. 
Gdy zapadnie zmrok, u ruch uliczny zwolna 
kona, —  na puste ulic.e naszego miasta, wycho­
dzą z  zakamarków i. ciaiTUiycb suterenowych 
jaskiń jakieś nieznane, podejrzano hidyiodua, 
które zabawiają sic śpiewami, linłatyką, a. nie 
rzadko dla „fantazyi" strzelają. z rewolwerów. 
Budzą się zo snu zaniepokojeni Jiurżujć". Tłu- 
izcza tymczasem linia- i /.iUiaroia się -w podej­

rzanych lokalach i .spelunkach Ihoonyali..
Jłlżby nył ęza-s najwyższy, aby władze wzięły 

się naprawdę energicznie do rozporonycji ban­
dytów, którzy swym iiieoiilu^aliiym „tompera- 
menlem'1 zagrażają porządkowi i bezpieczeń­
stwu publicznemu. Skąd bandyci ma.jp. w swych! 
rekach tyle broni?! Dlaczego różne podejrzane*' 
indywidua hulają szeroko i bez przeszkody no 
znanych kraJkoiwskich clomacb zabawy?! Oto 

pytania, które zadaje sobie zapewije kaitlj w - 
wilizcwiuny, a  spokojny mieszkaniec Krakowa.

iW tych dniach zawitała do naszego miasta 
,%afB.b, bandytów z Przemyśla. Widać, że Kra­
ków cieszy się w  ich kolach opinią krainy m le­
kiem i miodem płynącej. Szajki, ta dokonała 
w krótkim czasie bezkarnie kilku włamań.

JYsedwczoraj dokonano włamania do urzędu 
(patowego na Podwalu. Wczoraj znów praw - 
*K podobni ą* sami band ot włamali się do ży- 
(tnwskiego To warzystw a dobroczy-nn'o.ś#i ifiau- 
ku dobroczynnego) przy ul. Dieflowskiej fil, roz­
bijając kasę i kradnąc wartościowe k osty umy.

W< zoraj o godzinie, wpół do d-ej nad ranem 
plutonowy policyi KiAvioiy. .pełniący służbę na 
ulicy Miodowej i Dirtiowskiej, zauważy! pvzy 
niklem świeue ulicznych latarni kilku ludzi, 
przemykający oh się ukradkiem miądzjL duma 
wi ulicy Dicliowskiei. Po chwili plutonowy u-

Piubłiczne lodowanie nagród, wyznaczonych za 
m ft>  rozwpązanie tych szarad, odbędzie sio w 
siudziolę, dnia 15 czerwca 19411. o geiiz. 1? w po- 
*ttdow, w  duóe; «*M redakoy jnej „Gońca Krnko-

Acskiego1',

I. D U  P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO1.

189.

Pierwsza i druga zaha miała siła. 
Sprytna, uczona i u ielkiej mody,
Lecz druga czwarta piąta ja zgubiła.
Że chciwie wszelkie garnęła, dochody. 
Zginęła w  kraju, u morza v. ybrzeży.
Gdzie świętej stała, kolebka całości, 
Gdzie stara piąta trzecia druga ież> 
Gdzie pierwsza piąta drnucha. aż do K« rg.

190.

Gdym całości czytał dzieła.
Rymy kleić chęć mnie wzięła.
Licząc więc na, pobłażanie.
Szię wam próbkę, piękne panie'
Choć posucha u ieoio długa,
Trzecia bywa, wspak i druga,

Ale kiedy? Zgadnąć warto:
Gdy na drugą i na czwartą,
Ora* czwarte pierwsze na dno ■- 
Drugie pierwsze z góry padnę.

Jfl.

Z dwu się składa zgtosók,

„nieczystego1*, zawezwał pomocy drugiego żoł 
pierza, stojącego obok na patroli i obaj udau 
s'ę długością ulicy Dietlowskiej dla 'skoutrolo- 
v unia zamków przy haramach i  żaluzjach, skle­
powych.

Doszli już do potowy ulicy Dietlów skiej.-gci; 
w jednym z domów znaleźli branie wyważoną 
i rozbitą. W tej chwili dziebii żclnie/z? znale­
źli. się w podwórzu — i  równocześnie kilka cie­
mnych postaci po schodach wypadło / wnętrza 
uomu ; przez mur podwórza usiłowało dostać 
isię do pobl-iskiegc ogrodu księży MiSyonarzy. 
K iw ior jednym rzutem z e r w "  karabin t  ramie­
nia i na „chybił tra fił1' strzeli! za, uciekającymi. 
Jeden z uciekających, wśaać ranny, spad; z mu­
cu, jednak zerwał się i  po chAiiii znikną!. Na 
podwórzu uKuz&l się jeszcze jeden spóźni my 
bandyta, lecz widząc dwóch uzbrojonych żoł­
nierzy, cofnął się do wnętrza. 'Bandyta iw. ~clr.ro 
ni1 sic na drogie piętro, gdzie został ujęty przez 
Ki w i ora. Nazywa się Gustaw Schocnharz, lat 
27, z Kraaowa i był jednyn: zo wspólników tego 
włamania. Podczas przesłuchania i rew izyi zna­
leziono przy nim kilka wytrychów i narzędzi 
złodziejskich, latarkę elektryczną i srebrny l i ­
chtarz. Schoenhepz nie chciał wydać swych to­
warzyszy, podając tylko nazwisko niejakiego 
Władysława Sikory z Przemyśla, śchoenhet/. 
usprawiedliwić, się, żc nie był czynnym w ra­
bunku, jeno stał na czatach, — co jednak jest 
nieprawdop* dob>ie, gdyż cały okryty byl po­
piołem, pochodzącym z rozbitej w eillichnow ­
skiej kasy. Bandyci, minio ucieczki i. popłochu,

dolali .zabrać ze sobą w iele rzeczy wartościo­
wych srebrnych i  złotych, które były zamiesz­
czone jako zastawy w  kasie.

Zachodzi możliwość, że sprawcy onegdujsze- 
go włamania przyłożyli także rękę do okradze­
nia urzędu pocztowego na Podwalu, którzy ~- 
iak się z dochodzenia okazuje,'*--- przybyli lu 
ta.j na gościnne występy z Przemyśla.

.Mam połowę realności.
Lecz na gwałt mi trza całości:
Dat ma mieć dwadzieścia czt.er\.
Ładnyj, brunet, Polak sżczery,
Piwwsza pierwsza ma mieć mrów o. 
Sypiać w  nocy, wstawać rano.
Zawód; <liaga wspak i ttiwia,
Zgłaszać się pod: „Piękna Tccia",

—o —
Za trafne roi/Wiązanie tych szarad wyznacza, 

się trzy nagrody:
1. Wspaniało album według oryginałów Anto- 

niego Piotrowskiego, z tekstem Władysława Pro 
keselia, (8. zeszył wydawnictwa . Współczesne 
i a a l.if stwo polskie11}.

2. Flaszka wody kolońskiej.
Mydło warszawskie poziomkowe.

—o—

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
,GOŃCA KRAKOWSKIEOO** (a zatem i Pre­

numeratorów):
193.

ZAGADKA.
.Me byłem, njie jestem, nio będę.
Myśląc o mnie, nie myślisz.
•Jeżeli mnie odgailndcsz, me nazwiesz mnie.

Za trafne odgadnięcie wyznacza lię frzy na­
grody:

1. 3 kilogramy mąkł.
2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­

skiego** na Upiec 1919, względnie przedłużenie 
prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Flaszka wody kolońskief

Z  T E  A  r u t  P O  W 3 7 F ?  h~ V i: V n

„CZAP.1D W S K A  Ł A W A 1.
O b r a z  lu d o w i/  w  4 a k i a c h  J .  G a ła s ie u u c z c i .

„OTELLO11.
Tragedyc W. Szekspira, gościnny występ SL 

Zavmdzkicgo.
Z dawnego ludowego repertuaru jedno z  P°* 

czestniejszych miejsc zajmuje bez kwestyi „Czar 
toAvska ła.wa“ Galasiewicza — typowy meludra' 
mat, przepełniony* okropnościami, jak ojcobój* 
siwa niedoszłe, cudzołóstwa tajone, źli synówib 
nieszczęśliwe sieroty, czarne charaktery w siei' 
mięgach i surautach i t. p. zbrodnie, wołając® 
wielkim głosem - -  o cierpliwość i pobłażliwość 
dzisiejszej publiczności. Ta publiczność zna*cliło* 
pa lepiej i  powiedzielibyśmy „inaczej11. Ani po­
tworne występki ani ckliwie deklamacye nie ozy1 
niu już na niej wrażenia, jak ongi pr-zez ćwi« ’0 
wiekiem. W  każdym razie w znowienie ponuregt 
dramatu ludowego Ga.lasiwicza pochwalam' 
Dyrekćyi, choćby z a  względu na przypomnienie 
nam tw hr-zości daArnyrch 'autorów*!

iłztuka graną, byia dobrze j bez znaczniejszych 
usjerek, a wystawa bardzo łaana i urozmaictuia. 
N.* bezwzględną pochwale zasługuje p, Sarnow­
ski za wyborne oddanie „czarnego charakteru 
Dominika, juk niemniej pp. Trzywdar, Skalskt, 
Kolwas i Rawita. Z pań oczywiście prym trzy­
mała ulubienica Krakowa Aniela Kolman i bar­
dzo dobra z charakter ystyczai-em zacięciem gra­
jąca. pani Horowicz (Cecylia i Regma). Paa< 
Czechowska urokiem i szczerym liryzmem pod­
biła publiczność (Tekla), a i p. Gzyiewska zasłu­
guje na pełne uznanie za swoją „Zosię11 W  ma­
lej rólce Hanki wykazała p. Stadnicka Ariele po­
wabu i wrodzon go temperamentu sceniczne­
go. Umyślnie na sam koniec zostawiliśmy; 
dr/ócli wybornych artystów p. Zbuckięgo, który; 
jako Grześ Dyrda wnosił na scenę nieoszacowa- 
tiy humor i żywiołc y i-ozma-ch parohezaka. — 
ł'an Borski zaś av ifHełatwaj roli pisarza ciał kon- 
sekwetny, wybornie obmyślony typ złego du-ha. 
gminy. pojęt*tro oryginalnie i nader infrresu- 
ioco.

„Otello11 z p. knake-Zawadzkim zapełnił teat-r 
po brzegi. Wszyscy wsp<»gra.jący starali l ię  zbli­
żyć do tego samego poziomu artystycznego, co 
I znakomity tragik, a reżyserya i wystawa nie­
zmiernie staranna, i jak na środki drugiej sceny, 
pięknaji efektowna — świadczy chlubnie o pic- 
czołowi(ości i pietyzmie dyr. Ja mińskiego dla 
w ielkiej Sztuki.

Obok świetnego artysty Zawadzkiego, o kto- 
tym rozpisywać się, uważamy za. rzecz zbyte* 
ciną — wybornie zapisała się w pamięci publi­

czności p. Gzylewska Desdemona) i p. Ancum- 
szewska (Emilia), z panó-w Berski (Jago), kol- 
was (Doża), Skalski (Brabancyo). Ra wita, Zbu- 
cki i Iławski. Osobna iMKliAArała. należy się. p. Ko­
reckiemu, prowadzącemu aa* „Otellu11 szczegó­
łowa reżyseryę, K. KrnmłowskŁ

„Salon Sztuki"
ul. Szpitalna Nr. 4G*.

(naprzeciw teatru miejskiepo).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenacł umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za-, 

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486, 132

„TĘCZA1* najwirazw obecnie farbiarnla 1 pral­
nia odleży w  calom pańf*wlo donosi że:

\ f  -z poA\odu znacznego poAAńększenia zakładu 
dostarczać obecnie będzie przedmioty farbowa­
ne od 8 do 14 dni; do żałoby ja>k dotychczas av 
9i  godzinach;

;2) za przedmioty do centrali t. j. fabryki ul. 
GrarnowiojsLa 72 wproś oddane, ręczyć może 
zarząd na żądanie za pełną wartość na wypadek 
kradzieży;

3) zaprasza chętnych widzów i zakłady nau­
kowe do zwiedzenia, fabryk) w  poniedziałki, i 
wtorki popołudniu.

LEŚNIK, I AT  32, posiadający dłuższą prak- 
tykę lasową aa* większych majątkach, rówtto- 
c/esnu: obeznany dokładnie z manipuiacyą tar­
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Bane-cki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki i i i

sijfss&Ł w- d a *  tajemaiczy i jiodejrzany glos 
gwfedka. P. Kiwior, pooiejr/.eAvając w tem coś

40. SZARADY DO NAGRODY.
U łoiyl M^ryan Fontana.

iw i ł l a a i i l f  szarad, uruieszczcuych poniżej, n«leży przesłać Redakeyi „Gońca Krakowskiego*
najdalej do czwartku dida 12 czerwca 1919.

192.
OGŁOSZENIE MATRYMONIALNE!

Gładzi buzię, no«ek. 
Wspak też cizytiu' rnouc. 
Niecb. wygładzi drogę! i

Dr ADOLF SC H N H  ZER
stworzył k a n c e i a r y ą  a d w o k a c k ą  

w Kratowie, ul. Zyblikiew icza 17.

Kapujcie Pilska Pożyczki Państwową! I

KAV,ALER„ STARSZY, POZNAŃCZYK, ba
dzo dystyngowany, muzykalny, ujmujące: 
oMcnieur, zamożny, tufaj zupełnie osamotni 
ny -  chętnie nawiązałby znajomość z den: 
z. towarzystwa, młodą, wytworną, pięk/uj i nu 
zykalrą, niez<ależnąr miłośniczką teatru i szt 
ki. Dokładno zgłoszenia pod ,,Lubicz*1 do Adm 
iiis+racyt Gońca Krak.11. 1700
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„CZARNA KSIĄŻKA"
(ŻÓŁTA KARTA) W „ZACHĘCIE".

DRUGA POLSKA

P R Y W .  S Z K O Ł A  P R A W A
DH Z. ABDERMANA
KRAKÓW, UL- STRASZEWSKIEGO 26 II. P.

n*pr*eeiw Uniwersytetu —  od godz. 3 —4

przygu lw uje na lekcyach indywidualnych i zbio­
rowych do pra wniczych egzaminów i ryg. i wypoży­
cza wykreślone podręczniki,skrypta i skróty uwzglę­
dniające zmiany w planie nauk. Wypróbowany

K urs korespondencyjny
Ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
odrywania się od zajęcia i zmiany miejsca pobyiu. 
d l i 12 czerwca, rozpoczynają sięxzlprotygodniowe

Kursa repetytoryjne
diaPp. Słuchaczy, którzy sami matcryal przerobili. 

Opłaia za len kurs ISO koron.

W szelkie informacye bezpłatnie i odwrotnie.
CECH SZEWCÓW W  KRAKOWIE komuni­

kuje: Asygnaty na skórę podeszwo-wą z przy­
działu Biura skómiczoigo dla szewców w- Kra- 
ktwvie i w Podgńimi, w  ilości po 1 kg. na maj­
stra, wydaje za okazaniem karty przemysłowej 
Cech szewców w  Krakowie, uł. Potockiego iS. 
między godz. 7—-S wieczór, w ściśle następują­
cym porządku: członkom z nazwiskami na l i ­
terę A —C dnia 4 czerwca 1919, D—F dnia 5 czer­
wca 1919, G— S dnia 6 czerwca 1919, K— L dnia 
7 czerwca 1919,Ł —O dnia 9 czerwca 1919, P—R 
dnpia 10 czerwca 1919, S—L duia 11 czerwca I0J9. 
W — Ż dnia. 12 czerwca 1919.

W  Krakowie, dnia 31 maja 1919.
1757 Starszy Cechu,

■ w m i  i i  nu mm nm— m w w fin im ii i m  im

Chwila biełaca.
KsIendanyH ’

Św. -lakóba b.

Wschód słońca 4*26 

Zachód słońca 7,.%

Długość dnia 14 50 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
Dziś popołudniu ..Obowiązek'.
Wieczór „Odyss w  gościnie".

TEATR FGWSAECHNYr
Dziś popołudniu ..('.zartowska l.nwa"
Wieczór ..( '.zarlow skn piwa ".

( I
N asz  korespondon: w arszaw sk i ( M d ow ia d u ­

je  się. i,& polaki kom itet  l iu rodow > w  Paryżu 
przesłał do urzędu spraw  zagran icznych  projekt 
prowizorycznego budżetu placówek dyplomaty­
cznych państwa polskiego na drugie półrocze 
1919 r. Projekt przewiduje na ten cel kwotę G 
milionów franków. Jak słychać suma ta. w y d a ­
je  się rządow i /byt wygórowaną," to też pcszc-ze* 
gó lne  p o z y c je  hnclżeMi zostały od pow iedn io  
znuiif1 jszune.

Połączenie Warszawy z Wilnem.
(M  W ła d z e  centra lne czynią energiczne sta­

rania mul p rzrp row a  d z.eni en i dc* porządku Unii 
luog istra łne i Warszawa-- Wilno łączącej Wilno 
z  Warszawą w prostej linii. l.inui U  ma d łu go ­
śc i l it ,  km. i możne ją. przebyć tam f  z p o w ro ­
tem w  I1* UP'i/riU!i.C'b.

O wełnę dla fabryk  polskich.
(M ) Z Lodz i donoszą nuin: Burm istrz  m ia ­

sta Lodz i K ernhym ii ndal się zagranicę celem 
kupienia wełny dla fabryk miejscowych. Na ten
rei. m iasto  Lódz  w y a sy gn ow a ło  i i Pfd m iliona 
marek w  nhliiraeyach rosy jsk ich .

0 powrót jeńców austriackich,
(P ) Kanclerz Renne zwrócił się oficyalnie do 

koa lic ji w sprawie powrotu jeńców austryac- 
kicii. Koa-licya- zezwoliła w  tej sprawie na roko­
wania ustne. W łosi oświadczyli gotowość jak 
najszybszego odesłania jeńców do dotnu,

Wiefka demon stracye w Wiedniu 
za reformą prawa małżeńskiego.
(F ) Z Wiednia, donoszą o wielkiem pochodzie 

manifestacyjnym ze reformą, małżeństwa. Na 
czole pochodu, w  którym wzięło udział 15 ty­
sięcy osób. niesiono tablice z napisami: Doma= 
gumy &ję rodzfału kościoła od państwa, reformy 
małżeństwa ;ld. RocJiód ruszy! z  pod ratusza 
przed parlament, gdzie orzyją 1 deputacyę sekre­
ter z pańsfwa. a stąd aa płac Szwiarcenbargia. 
gdzie kilku mówców domagało się reformy mai 
żeńsłwa. malując w  jaskrawych barwach niedo­
lę ludzi rozwiedzionych, którzy. skrępowani 
prawem kościelnem. nie mogą założyć ogniska 
doroov. ego,

Niemcy wkradają sią w łaski papieża.
(P ) ' Niemcy zawiadomili Watykan, że w 

swych konfr-nropozycyach domdgają się przyję­
cia papieża do ligi narodów.

W Niemczech można otrzymać tytuł 
doktora bez matury,

(P i Pruskie ministeryum oświaty zarządziło, 
ie  za specyaiuern zezwoleniem ministra można 
dopuszczać tło i r< mocyi kandydatów, Którzy 
złożyli egzaniina dla uzyskania dyplomów na 
kupców, nauczycieli szkól handlowych, urzęd­
ników miejskich itd. z postępem bardzo dobrym  
lub dobrym, a. którzy wykażą się co najmu- 
jeden tyk trwa ją rem sludyum z zakresu f i lo zo ­
fii. historyk literatury itd.

Radykalne lekarstwo na strajkujących
(P ) Z Berlina donoszą. Dyrekcja miejskich 

zakładów elektrycznych w Krefeld zwróciła się 
wobec grożącego strejku pracujących w elektro­
wni do belgijskiego komendanta z prośbą o im 
terwcncyę, na co komendant oświadczył, ie w 
razie wybuchu strejku każe trzydziestu robotni­
ków rozstrzelać. Wobec groźby komendanta ro­
botnicy zaniechali strajkir.

 o _ ,

Cteflo żądają kobiety-

słowa litanii, płynęły dźwięki pieśni ku czci 
Królowej Korony Polskiej.

To był j e d y n y  ślad maja...
Niechaj żegnanemu bez żalu ziemia, lekką hę* 

dzie Oby następca jego nie wszedł w ślady sw e­
go niegodziwego poprzednika!

Powrót tlo jin lo tic f.
Ekscentryczna tnuda 

amerykańska najnowszej 
doby.

m.-nO — Cóż, chyba teraz jesteście, panie, za­
dowolone... Posłujecie do sejmu, wybierają was 
do rad miejskich, powiatowych, gminnych...

— W szys tk o  to prawda, wie..-
•— Jak to jeszcze jest ale?:... Fopra.wdy. wy ko­

biety jesteście nienasycone, zajmujecie już sta­
nowiska. kierownicze, przebąkują nawet o ko- 
Liecie-minisirze... 1 10 jeszcze małe!...

— A le  to nie ma żadnego  znaczenia, jeżeli...
— A.bai r o zu n i i t i r  e co pani chodzą! Prawa 

po lityczne  jeszcze n ie  wszędzie  zostały kob ie ­
tom przyznane, a le In nastąpi wkrótce... Już we 
Francy  i uchwałom* u reno  g losowan ia  dla ko­
biet!...'

— (lóż ini z tego. j i d j ...
Na miłość iło -ka , czego pani żąda jeszcze 

w ięcej?!...
• .Takto nic rozum ie  pan, że to co sid dzieje, 

to jest k r z y w ią ,  wsteczn i et v  c, tyrania, której 
nie zniosą uśw iadom ione  w yzw o lon e ,  zorgani* 
z o w a u 01 kobiety!... K ar !  ty ton iow ych . panie, kari 
( \ bordowych i r r a  nie przyznano!...

o -
Konigc maja.
(zl. Witany z radością i utęsknieniem. ocze­

kiwany jak zwiastun dobrej wieści, odszedł od 
nas wczoraj maj-zdrajca. A m im o  żekoniec jego 
panowania jest już zapowiedzi:.) lata. u to, tak 
bardzo u nas krótkotrwałe, rbdża na* do ponu­
rej jesieni i znowu do obmierzłej zimy, mimo to 
odchodzącemu towarzyszyło jedno z głębi wszy­
stkich piersi dobywające się westchnienie ulgi: 
nareszcie! Nie rozstał się z nami jak władca 
dobry, ukochany przez poddanych który ustę- 
|.ii:e z trenu i l i t ś i t iu  podeszłego wieku, lecz 
pozostawia za sobą ża‘ i tęsknotę- Umykał u- 
kradktem, oichym złodziejskim krokiem, jak 
ten, co zawiódł pokładano w nim nadzieje, wy* 
wołał ogólny bunt i rozgoryczenie i uchodzi po 
kryjomu, bojąc sic. by go nie obrzucono kamie­
niami. by nie w ym ie rzon o  mu ns ostatek za­
służonej kary.

I wczora j,  jak przez cały uhtegl.1 miesiąc, 
gylyhy nie data ka lendarzow a, trudno hj ło zaiste 
z ietnpcraU-iry sądząc dom yś leć  się, iż to os ta ­
tni d z ień  m a jo w y ,  j e d y n y m  w idocznym  d o w o ­
dem teao by ło  w  pi zedw.ir-czy-riicj porze p rze­
pełn ien ie  św ią tyń , w  k tó rych  u siup tonącego 
w pow odzi kv ia !ów i -w is i e l  c ł i .u za  N a jś w ię t ­
szej P an ny  z g ivm u  i . r z -  s ;c  ponożnycli 
dla uczestniczenia w osta in iem  rmhożcnstw-ie 
m a jow em . Pod *lrui>> v z'-i , * -ię sWumione

STIWSTT G FAFOLOGICZNL ARTYSTÓW DRA­
MATYCZNYCH. W  numerze dzisiejszym zatniesz 

czarny seryę autografów artystów dramatycznych 
teatru im. Jul. Słowackiego. AV artykule p. t.: Lekcya 
gratologji pióra p. Tc.odorow.kza,

— o—
NOWY HYMN NARODOWY, skomponowany przez

| . Jj.rez; :'!>'• •>iogo„ odegrany zostanie dztś o godz. -1! 
i pól w południe na ryunku przed odwachem.

UDZIELANIE WIZ CZESKICH. Od dnia 2 czerwca 
będzie udziela] wiz czeski zastępca, osobom udają­
cym się do Czech, względnie przejeżdżających przez 
tery tory a czesko-'słowackie, codzicń od godz. 9 rano 
do ! popol. na razie w  lokalu jugo-sło\via.ńskiego 
pe)nonioiiiic:wa przv ul. Kanoniczej.

DLA JEŃCÓW I INTERNOWANYCH W GALICYI 
WSCHODNIEJ. Listy, przesyłki i pieniądze złożone 
w biurze prezydyalnem Kraj. slow. Cąerw. Krzyża w 
Krakowie iPędzichów 16) dla jeńców i intrnowa- 
bjeh w i,buzach ruskich oraz innych osób w. Gali­
cy i wH-nednij. Iięą w  miarę postępu wci.isk naszych 
odsyłano przez delegatki Czerw. Krzyża na miejsce 
przeznaczenia.

DARY AMERYKAŃSKIE DLA PORADNI CZER­
WONEGO KRZYŻA Prezes „Juif Distrimnien Co- 
ir itcc" (8łfi*M-y k ijńAJ misy a niesienia pomocy z* 
•Jon, PolsceI. p. Bęgen przydzielił prczyrtyum kraj.
stów. Gzorwoncgo Krzyża w  Krakowie, celem dal­
szego rozdziału między poradnie tego stowarzysze­
niu ku.ji. ,10 worków mąki. 140 boczek jadalnego 
bawełnianego oleju i 180 skrzyń mleka kondenso- 
wanego. 1'rczjdyum Czerw. Krzyża rozdzieliło na ra­
zie część tych darów. W  biurze prezydyalnem sto- 
warzysznia odbywają się dalsz konferencje, celem 
rozdziału reszty darów.

W Y P Ł A T Y  KOLEJOWYCH EMERYTUR, PENSYJ 
WDOWICH I SIEROCYCH, tudzież rent Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków za czerwiec 1919 uskute­
czniać będą kasy stacyjne, do których zgłosić się 
mają iiAon sowimi z odcinkiem przekazu Pocztowej 
Kasy Oszczędności, wykazującym wysokość poboru 
i z orzeeztriiiein Zakradli ubezpieczeń od wypadków.'

EWIEDZAN1E WAWELU. Kierownictwo odnowie­
nia. zamku na Wawelu, postanowiło urządzić w cią­
gu miesięcy Icmirh szereg naukowych wycieczek, po 
łączonych :: wykładami, mającymi no celu zaznajo­
mienie óucligcntncj publiczności z dziejową i arty­
styczna. przeszłością, królewskiego pałacu na W aw e­
lu* jakoicz don i osiem i areheologicznemi odkrycia* 
mb dokonaricmi w ostatnich czasach. Oprowadzać 
i t-bjusniać będzie doceni hi story i sztuki Akademii 
szMti. pięknych, dr W. Stan. Porczyński. Wycieczki 
będą się odbywały w soboty o godz. 5 popot., po­
cząwszy od 7 czerwca. Liczba uczestników ograni­
czona do ód osób. Bilety wstępu w cenie 5 K wcze­
śniej do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskie- 
oo a w sobotę w kasie Zamku na Wawelu.

POLSKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW I LEŚNIKÓW 
z wyższym wykształceniem zawiadamia, że Ogólny 
Zjazd w Warszawie odbędzie się dnia 19 czerwca b r. 
o godz. i popol. w gmachu Centr. Twa rolniczego 
<uj) Kopernika 30,. Członkowie pracujący, jako u- 
rzednićj państwowi lub prywatni, uzyskają nilely 
wo’inoj jazdy, w zględnie wydatne zniżki oraz pomie­
szczenie. w Warszawie.

ZJAZD PRAC. KOLEJ. DZIAŁU HANDLOWEGO. 
W  celu omówienia potrzeb i wyboru sekcji facho­
wej ety lekcyjnej dzulu bancll. ,'komorcyalnego; zwo­
łuje się ogólny Zjazd pracowników z tego dziani na 
dwa dni. tj. k i 9 czerwca b. r w Podgórzu przy ul. 
Tarnowskiego 7. Zjazd odbędzie się w  dwóch gru­
pach l. j. etatowych i prowizorycznych pisarzy i p i­
sarek Koła miejscowe winny polecić sekeyom taeho- 
Wvnt wcstanic delesratów i delegatek z tegoż działu.

NARODOWY KOMITET KRESÓW POŁUDNIO­
WYCH komunikuje., że prezesem Komitetu _ został 
obrane po ustąpieniu zasłużonego założyciela i T. pie- 
zesa v. Kazimierza Przerwv-Tot.majcra. były prezes 
Źwmzkr Póclłialan, prof. Jakób Zacliemski, zas 1 w i ­
ceprezesem w miejsc, jego dyr. Roman, Zawmński: 
„ZJAZD KANDYDATÓW ADWOKATURY. Wydział 

kumł* -latów adwokatury w  Krakowie przypo- 
żc v*«Jtracli ś i 9 czerwca odbędz-e się w  lo-

s;ow.

katu" l/te; adwokackiej w  Krakowie ul. Gołębia ły 
Ztazd kerdyuatów adwokatury / MałopoisKt przy
współinizit:i;- delegatów 
l e j  l Y i ł ś k i t j .  Z g ł o s z e ń  ni

reszty ziem i;zo< zypospo,:- 
nalcży przesybic na ręce dra
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■sarapaty w kant. adw. dra Ostrowskiego, Kraków, 
u l Szewska 20, do 5 czerwca b, r.
ZJAZD NAD2CT.CÓW RZsJK i DROPOMISTRZOW,

W sobole 7 czerwca o o-odz- 10 rano :>d,będzil się 
w sali restauracyjnej p. Hueta przy ul. Floryaóskiej 
(. 35 Ogólny' Zjuzd nadzorców rzek i drogomistrzów 
7, całej Galicy! w sprawie obradowania nad pole­
pszeniem bytu.

Z  POLSKIEGO TOW. HANDLOWEGO Do u- 
zćLrou.ienia gospodarczych stosunków w  PoIscg 
potrzeba jest ntotylko powstania silnego, rucliii- 
n ego, przedsiębiorstwa, średniego s-fcaaru kupiec­
kiego, ale w  pierwszym rzędzie wielkich or^a* 
niaaicyi handlowych, któreby ujęły %v swe ręce 
obrót towarów „en gros". W  tym t leranku ne ■ 
leży podnieść wielką wartość tych organizacji, 
handlowym, które w przyszłości odegraję Vfie- 
yt ątpliw ie w  handlu polskim ogromną mię. Je­
dną z tych organizacja jest Polskie Towarzy­
stwo handlowe w  Krakowie, które positalda już 
kilka filii jak we Lwow ie i oslairdc Wairszawi-e, 
gdaie kupiono dom własny na Krakuwsk Przed. 
Agendy Polskiego Towarzystwa handlowego 
rozwijuą się bardzo -pomyślnie. Najlepszym tego 
dowodem, iż Polskie Towarzystwo handlowe 
widzi się znowu zmuszone do podwyż»renia k- 
pibału zakładowego z 10 milionów na 26 mflio* 
nów koron: W  tej sprawie odbyło się jiuż walne 
zgromadzenie Towarzystwa w  dniu 28 maja.

Polskie Tow. hanu i. organizuje obecnie agen­
turę swą w  Paryżu. W  tej sprawie wyjechali, 
z ramienia Towarzystwa zast. dyr. Stanisław 
Niżyński i prokureysta ca -yinori Kraus.

TOW . „Z IE M IA  POLSKA'*. Walne .zgro-madz- *- 
nie krak- Oddziału Tow. „Z iem ia Polska'1 od» 
będzie się dn. 3l h. m. o g o d . 6-tej wieczór w  
te kału T. S. L  ul. Anny 5 II. p. Zaprasza się 
gorąco wszystkich, którzy interesują się kresa­
m i wschodnimi. \V zebraniu weźmie udziat poe. 
Zamorski.

(T ) MA'VACZ ASENTEHIINKOW Y. Za. kręta­
ctwa asenterunkowe aresztowano wczoraj Men­
dla Bluta 1. 22,

(T ) OBRLŻONY SYN MARSA- Wczoraj ru­
chliwy Kaźmierz był św iadkiem wielkim a- 
wantury, jaką wywołał szeregowiec Józef Km  
perstok, który przed kilku  dniami powrócił z  
lin ii boiowej. hupearatok przechodząc ulicą 
przedmieścia został powitany przez młodego 
swego znajomego współwyznawcę ,uprze jmami* 
słowy: „Jak się miewasz ty rekrucka mortk., 
służysz: już w  wojsku trzj miesiące, a taiziiFz jak 
stara kr-owal!" Młody syn Marsa poczuł się o- 
urażonym w, swej m ilitarnej «?odności i aby za­
imponować „cyw ilom " począł strzelać z  kara­
binu, który miał przy sobie. Mimo to jednak ze­
brała się gromada mieszkańców Kaźmierza i 
młudego panu. Marsa dotkłiiwńie pobiła, odbiera­
jąc mu jego muszkiet.

fT ) KRADZIEŻ N A  POCZCIE. W  urzędzie po<* 
cztowym na Stradomiu aresztowano wczoraj 
Kazim ierza Kanecika .pomocnika woźnego i  je ­
go kolegę Józefa Paiana, którzy w yk rada j prze­
syłki pocztowe. Znaleziom u uidL -mnóstwo ró­
żnych rzeczy jako to butów, odzieży, bielizny, 
pochodzących s kradzieży na poczcie.

(T ) 7, POGOTOWIA Wczoraj wezwano Pogo­
towie do Józefa Maityks, ceglarza ¥ 21 z Ludwi- 
now-a, który został postrzelony przez bandytów 
w  klatkę piersiową. Odwieziono go do szpitala 
poważ.

T ) USELOWANE SAMOBÓJSTWO. Murarz 
pionka Stanisław 1. 3S z Podgórza, ui. W ielicka 
!. 3 usiłował odebrać sobie żjrcie pizez powie* 
rzcnic. Denata uratowano.

(T ) TRAMWAJ. Ruszkowa Joanna 1. 60 została 
przejechana przez tramwaj. Reny na. głowie, 
rętach i złamany obojczyk. Odwieziono ją do 
szpitala.

F.MARLI. pfr Kazim ierz Rutkowski, lekarz \ve- 
t»ryttaryi i  dr wszech na.uk lekarskich zuia-rł w 
Krakowie w dui.u 29 bm-, przeżywszy lat 55.

EDMUND KOLBUSZOWSKI. Jak już donosi­
liśmy we Liwowie dnia 30 bm. zmarł po krótkich 
cierpieniach znany w  szerokich kcłoch naszego 
miasta, redaktor Tdm uM  Kbfccszowski, b. dłu­
goletni członek radafccyj , Dziennik# Polskiego” , 
ostatnio kierownik oddziału lwowskiego Po l­
skiej Agencyi Telegraficznej. Jako dziennikarz 
był jedną z celniejszych sił w  lwowskim dzi-en* 
uikarstwie, ceniony dla swej pracowitości i su­
mienności. Jeden z i.ajczynmejszycL i najruch­
liwszych członków W ydziału Tov . dziennikarzy 
poiskicb w-e Lwowie, pozostawia op sobie śp- 
Kolbuszcwski najl. pamięć jako niestrudzony 
pracownik d la dobta ogólnego i uczynną kolega.

NR. 21 „SA TYR  V ‘ poświecony jest teatrowi 
krakowskiemu i jogo reform ie!

W szyscy kandydaci na dyrektorski stolec 
sceny krakowskiej, wszyscy reformatorzy teatru 
krakowskiego, wszyscy autorzy, artyści, k ry­
tycy, startyścft, maszyniści, woźni, członkowie 

kot o tor i teatralnej i bileterzy przybytku sztuki 
i  nie-sztuki .,po-l Słowackim" otrzymają, ten- 
mi-mer bezpłatnie, o ile nadeszła swe adresy do 
Ad-mmistracyji „Satyra" (Kraków, ul. Czysta 19).

Prenumeratorzy „Satyra" otrzymują tytułem 
bezpłatnej premii niezmiernie aktualną broszu­
rę Karim ieiza  Przerwy Tetmajera, p. t. „O Spisz, 
Orawę i Podhale".

Warszawa (to lef). ■ (M) Z powodu wiadomości 
o wstrzymaniu ofenzywjf. .polskiej w  Galicyi 
wschodniej, a to wskutek protestu ze strony rzą- 
dów ontenty, „Gazeta Warszawska" zapewnia, 
że przedstawiciele ententy pustanowili rządom 
swoim wyjaśnić, że wobe< charakteru rządów 
ukraińskich,, dążących do wytępienia ludności 
polskiej, Polacy nie mogą kontruf euzy wy swojej 
powstrzymać.

fia f i w i s  g^jlic^jsko-w^lynskim 
sytu^oya bei zmianyr

Warszawa. (R\T| Front ęalicyjskd-wołyuahi: 
Sytuacya, bez zmiany. W e wćzorajszych wał­
kach przy osiągnięciu linii Złotej L ipy wzięto 
250 jeńców, odbiu) 700 naszych jeńców, oprocz 
tego wpadło w nnsze rece 8 armat i kilkana* 
ście kulomiotów. W  Radziwiłłowie, który po 
krótkiej walce z«śtaJ zdobyty przez ł pułk uła­
nów krecbowieckich, wzięto <09 jeńców, 8 ar­
mat, 30 kulomiotów, 1200 karabinów, ogromne 
zapasy amunicyi, 2000 wagonów, kiłkanaście lo 
komotj-\v ,t-rzy pociągi pancerne, pociąg awia- 
tyczny z dwoma nowymi setnok tairi, poctay 
ze stacyą telegrr fu iskrowego, pociąg pancerny, 
100 automobili, bogate magazyny prowiantowe.

Warszawa (tełef.). (M) K-or°t-pondeni paryski 
„Przeglądu W ieczornego" tełegrafuje, że poseł 
Liebeiinann wygłosił w Paryżu mowę, w  której 
poddał surowemu sądowi społeczeństwo polskie, 
oleaosłatecznte rozważające doniosłość chwili. 
W inę nieładu w kraju dzielą z-arówno zacietrze­
wieni wieśniacy, jak i paskarze. Winę ponosi 
raąd polski, jak i  Sejm polski. Ten osta+ni w 
IM ej częśoi nieprzygotowany do piorj- parla-

Praga. (Tek wl.) Wiadcmości ze Słcwaczj znr 
brzinią dla Czechów wprost rozpaczliwie. Na 
głównym trcncio pod parkanami i wzdłui Du­
naju aż do Rima Szambuth podjęli Węgrzy oien- 
zywę popartą przez pociągi pancerne i monito­
ry na Dunaju. Węgrzy przełamali front czeski 
i przekroczyli rzekę Eipcl i obsadzili Pa-kany.

Ozssi zrzBttjgcj winę na Włochów.
Praga. (Tel. wł.) Dzisiejszy ,,Czech" donosi o 

sytuaeyi wojskowej na Slowaczyźnie, żc kięska 
pod Mi.skolczem spowodowaną została przez

zmiany.
W  zastępstwie szefa sztabu generalnego: Hal* 

tor, prnk.

Pblskn armii pntftpin cgólcą ofenz*1./? 
przeciw iinlszewikom

Roferdam^ (Tel. wł.) Jak -donoszą z Paryżal. 
na wniosek kualicyj polska armir. ma w  naj­
bliżsi yu- czasie podjąć psfijn»ą eisnzywę przeciw 
rosyjskiej armii bolszewickiej.

Imi a o i ckiipowanyiii liiir. j r l o f l i .
Warszawa (te)ef.) (M). Na stanowiska szeiów 

se-kcyi zarządu nowo okupowanych ziem wscho­
dnich zostali mianowani pp. P.a&Kicwicż, Iw a 
szkiowicz i Dębski.

Niemcy mają natychmiast opuście 
linię Kowno-^uwalki.

Warszawa (telef. (M) Misya francuska, w Ko­
wnie wręczyła dowództwu rńemi-cckiemn prze­
siane z Paryża Ultimatum, w  którem ententa 
żąda, aby Niemcy natychmiast opuścili linię 
Kownc— Suwałki i wycofali swoje wojska poza 
dawną granicę niemiecko-rosyjską.

mentarnej. Na tern podmalowaniu pokazał po* 
seł Liebermann zasługi nie tylko wielkiego Po­
laka sercom i wielkiego patryoty, zuakumitego 
męża stanu, jakim się okazuje Paderewski przez 
to, że umiał ująć syntezę dąŻBń i życzeń całego 
narodu. Wieczne zamachy na naczelnika pań­
stwa i prezydenta ministrów są krecią robotą 
niegodnycn, co pędzą na wyścigi dc władzy.

kierownictwo włoskie- W łoski generał Piruzoni 
jest winien, żc- poniesiono tam wielkie straty. 
Generał Ross-i miał zażądać w  Koszycach, abj 
nie brano jeńców. Miasto Miskolcz stoi w  pło­
mieniach. Mimo tego z każdego domu strzelano 
do wojska z ka*a»lnów maszynowych. W  Ko» 
szycach ogłoszono stan oblężenia. Ludzie, u któ­
rych znaleziona bądzio hiuń będę rozstrzelani. 
„Czech" donosi dalej, że wkrótce ma objąć na 
Slowaczyźnie komendo francuski sztab general­
ny, który zdaniem p kuli a .jedynie może przy­
nieść ratunek.

Wilson zawielkiemi koncesyjni dla Niemiec?
Sensacyjna, iecŁ mało wiarygodne depesza wiedeńskiego Biura koresp.

Wiedeń (PAT). Wiedeńskie Biuro koresp. do- i jęte natychmiast do związku narodów; Franeya 
nosi iskrowo z Lyonu: Urzędowe koła komuni jest temu przeciwna, a Anglia i Włochy godzą 
kują, że Wilson istotnie objął rolę pcśredniaa się na przyjęcie Niemców do związku. >} Prozy- 9   z _ _ i-.. j. v.ah„..śa:i —. .. m ...imiędzy Niemcami a euterdą i żc wstawił się za 
zmianą traktatu pokojowego, ponievaż koałi- 
cya powątpiewała, czy niemiecka delegacya tra­
ktat pokojowy podpisze. Mają być uczynione 
wielkie koncesye, aby oti/ymać podpis Niera

deiii, W ilson powrócił uo s*vgapo poprzedniego 
za-patrywama, apy odstąpić od osądzenia w in­
ny cl) wojny. 5) Amerykańscy rzeczoznawcy fi­
nansowi uważają odpowiedz Niemców, tyczącą 
się zapłacenia odszkodowaniu w kwocie tylko 25

ców, nic ociekając się do ońupacyi. Koncesye te j m iliardów dolaaów, za wystarczającą. Rokowa-
mają polegać: i) Co do Górnego Śląska akcep- ; uia wt ych sprawach będą się toczyły.
tuje Wilson domaganie się Niemeór; w-rządzenia j ''-rzędowo ogłaszają-, że prezydent Wilson me
plebiscytu; 2) Gdańsk pozostanie niemieckim i będzie  m ćg i  powróc ić  do A m e ry k i  przed 27 czer- 
będzie wolnym portem. 3) Prezydent Wilson wca. 
życzył zawsze sobie, aby Niemcy zostały przy- I

Polska nie potrzebuje Górnego Śląska* bo 
go... potrzebują Niemcy.

Bezczelne ,.kontrargumenty“ niemieckie o ziemiach polskich na konfe-
rencyą pokojową.

Kraków. (PA i)) R ad io  'śtajfryi k rakow sk ie j  z rwanie większej części Górnego śląska odrzuca
\  euen z dn ia  31 m-ajtt: Do zakom u n ikow an e j j się, nonie w ąż  te ry tóryum  m należy' wll ■'•icków
ńotj- n- iomifcklcj d o łączoy  jest obszerny fnerno; ; I jezsporo ic  d a 'N ie m ie c  i ł t iw t i ic ż  m zf  o - to jn ic l i  
jfkał n iem ieck ie j  fflJbgacy-i poko jow e j,  iw i j ia fy m  | w yborach  w  r. PRO do luemieck.icyo Zgrdniu- 
vry łu »zczone są dok ładn ie  kon trp ropozycye  nic- i dzenui ńr.rodowe-ro w y k a za ło  w lę-h-zolć nic-mic- 
mieckir. i ck;-. Frzyiem w ainem . jest, żc Polska nie po«

N ie m e j  ;u gu men Kij a m-iedzy irnmnii. ode- i tezebnje Górnego śląska, podczas gdy dis N il*

Front poleski: Ożywiana dziahiłncść bojowa i

Poseł Liebermann o zasługach Ignacego Paderewskiego.

Przełamanie frontu czeskiego na
Sicwaczyźme.



Numer 14$ b GWIEG k r a k o w s k i Str. 7

diirc. jest jest on .Jeodzowuym. Nadto w  Inte­
resie luduu górnośląskiej laty pozostanie —  
jak również w interesie koalicyi leż}  « i * “ 
(•iRwicaie Górnego śląska prry Nlemeaeeh,
gdyż ftbc-Yriąpanic wynikłe z wojny światowej, 
mogłyby Niemcy w* nelnić co uajwyżej prsy m- 
ńzymaniu lego terytoryum, ale nigdy bez niego.

Znaczna częśc prnwincyi Pznańakiej zalud­
niona jest przez ludność prowainie niemiecką. 
D ile jedak prowincya [poznańska jest bezspor- 
liie polską, zgadza sią i rząd niiemieckif na od 
'tąpiealic tych terytoryów. Granice wyznaczone 
w traktacie pokojowym nie odpowiada murodo 

w ościowemu punktowi widizeoiia, jest tytko 
przygotowaniem siraiegi^znem napadu m i tory* 
toryuai niemieckie, a te«o rodzaju wzglądy ule 
tnegą odgrywać żadnej roli, jeżeli prsj-szłe sto* 
■tubki polsko-niemieckie mają być uregulowane 
na podstawie za/sad Ligi narodów,

Prusy zachodnie są dawnym krajem niemie­
ckim, z liczebną większością ludności niemiec­
kiej.-/ która pod względem ffoapoaarczym, spo­
łecznym i kulturalnym znacznie wyżej stoi od 
nolskich Kaszubów, nie mówiąc już o połkCł,er.u 
' Prusami wschodnie mi, które muszą bezwarun­
kowo pozostać przy Niemczech. Zachodnio-pru-

Wprpal. {Tel« wł.) Organ Clemenceau „LTiom? 
uie litre " stwierdza, że zasadniczo podsU-^zy 
traktatu pokojowego nie będą zmieniono. Nlo- 
tniookie wnioski co do zmiany tych ,iru»\iaw  
będą odrzucono. Rządy koalicyjne oka tują tylko 
małą skłonnosc do zmiany pewnych postano­
wień dotyczących wykonania układu pokojowe­
go. Szczególni c ustępstwach tąryUwyalayoh 
nie ma mowy.

Odpowiedź koalicyi nastąpi w ciągu 
dwćch dni.

Kraków (PA T ). Radiu stacyi krakowskiej z

Pułk. Budulescu w Warszawie
Warszawa (telei.l (M) Przybył tutaj były ru­

muński szef sztabu generalnego, Budulescu, w  
charakterze oficera łącznikowego przy, nacael- 
nem dowództwie polskiean, który też do przyby­
cia posła runruńskjego ma rt prezentować iząd 
rumuński w  Polsce.

ftiii ilp mii! do Wti z Nb
Warszawa (telel.). (M) W  wywiadzie, udzio- 

fonym dziemńkarzom, pułkownik Budulescu e-
swiadczył:

Rumu .om na ląoznoioŁ z Polską zależy, wo­
bec czego dążą oni do tego bardzo u Silnie. Leży
to przecie w naszym  wspólnym interesie, prze- 
,;li wszystkiem idzie oczywiście o stwotneenie je­
dnolitego frontu przeciw bolszewikom, aLy mo­
żna. przeciwdziałać najskuteczniej w  nr*edosta- 
niu się zarazy bolszewickiej n-8 zachód. Mamy 
tak w ielo wspólnych interesów ekonomicznych, 
przemysłowych i handlowych. Poza tern będzie­
my mogli korzystać z polskiego portu na Bał­
tyku, chętnie oiiarownjąo Polsce w  zamian s it -  
rzvstanie z naszych portów na morzu Czantem, 
a to Braily, Gałaczn i Konstancji.

Pozwolenie na wywóz zagraoicjT
Warszawa (telef.) (M) Pańatwwwa, komis ya 

przywozu i wywozu zawiadomiła dyrekcyę ko­
lei w Warszawie, że pozwolenia na import i 
eksport za granicę wszelkich towarów udziela 
tylko ona i  że pozwolenia, wydane na taki do­
wóz lub wywóz przez inne instancje państwo­
we, są nieważne.

Lud chełmski do Naczelnika Państwa.
Warszawa (PA T ). Naczelnik państwa otrzy­

mał następującą depeszę:

Naczelniku 1
\v siod wielotysięcznego zgromadzenia ludu 

chełmskiego poświęciłem dzisiaj twierdzę gnę­
biącego naszą. Ojczyznę carskiego prawosławia, 
dawną katedrę katolicką i przywróciłem ją  dla 
w iary katolickiej. Katedra ta nadal będzie oeto- 
ią w jary ojców naszych dla przyszłych pokoleń

golowe są Niemcy odstąpić Poltee. Rząd niemie­
cki musi odrzucić zamierzone pogwałcenie na­
rodowe Gdańska, ze znikomą po polsku mówią­
cą mniejszością i domagać się, ażeby Gdańsk 
i  okolice pozostały przy Niemczech. Rząd gotów 
jeot p-urty, jak. Kłajpeda, Królewiec i Gdańsk, 
przemienić na wolne pony i przyznać Poia 
kom daleko idóce prawa oiaz zapewnić im od­
nowili dnie urządgettia portów* i prawa ich uży- 
walmfići. Niemcy odrzucają oderwanie części 
Pruo w cChoamcb od Niemiec. To s?mo dotyczy 
wschodnio'pruskich powiatów: MoJborg, Kwi-
ńzyń i Siiesz. Niemcy odrzucaj? oderwanie Kłaj­
pedy i okolicznych powiatów, których ludność 
we większej części m&emiecfca nigdy nie oświad­
czyła się ria oderwaniem.

m (nuta i Uwnott Het.
Paryż, 31. maja.

(P ) Fa m  iraneu*va uważa przedłożenie 
kontr^propozycyi niemieckich t  tek wielktoii 
rozmiarach aa zgrabny niemiMki manewr, ma­
jący «  celu zyakank aa r « w  Prasa wzywa 
j-ządy koalicyjne, ny manewry te sparaliżowały 
i skróciły, ertwkojąe l.fc w y - krśtko i zwięźle: 
tak albo nłel

w  dwwoh lub tnoeh dniach.
„LdbM-łe" naa; w a  kbntrifropipaycye niepuę- 

okie bozczołaomi.
« *

*

Henner pokorniejszy niż Rantzao.
Weideń, 31 maja.

(P ) Z kół parlamentarnych wiedeńskich do- 
aosra o konflikcie, jaiki wybuchł międay F.en- 
nerem a większą częścią auBiro-niemtócbiej de­
legacji a  to z tego powodu, że Renner zamierza 
przemówić do CMrmenceau na posiedzeniu, na 
którym wręctone będą Austryi warunki poku- 

* jowe, nlv jak Kantsaa w  języka momlenzim,

i osrtiasriem, ittzpalającym miłość i  uucha po­
święcenia (Ha Ojczyzny na wschodnich kresach 
Polski. In lw iltm  lada cneimouŁopo składam 

hołd TwUe !> (  zelrśLt Państwa. Biskup Lubel­
ski Fulman.

Naczelnik Państwa odpowiedział następującą 
depeszą:

Dziękując za wyrażone uczucia, łączę się z pa* 
tryofycssym ladom chełmskim, z  jego radością 
z odzyskania zabranych ma przemocą dawnej 
katedry IntUeslo j. Przyw itanie do wiary oj­
ców i gorąca mifokć Ojczyzny pozwoliła ludowi 
ch a ln iW m a przetrwać rryutę®ko na)sioi»ze 

prześladowania. Ko wzruszeniem przyjmuję wy* 
n uy  jego n— kmwaj woli, żo stać będzie nadal 
wwmiet czujnie na straży wschodnich Krosów 
Rn-aypoopeliteJ. Naczynia Państwa: Pilsndsbi.

Ofiary katastrofy w Łazach.
Morawska Ostrawa (PAT). Czesko-słowackie 

H u io  pa a tort. e donnei Wobec spi^zecznycli wia- 
ck>uio«cipraary polskiej i czeskiej donoszą urzę­
dowo, że ofiarą  kataetm fy w Łazach padło o- 
góiom 9? górników. Wydobyto dotąd zwłoki 32 
z czego 1® jest Cżechów, a 13 Polaków. W  szy- 
błt rvajdajf v e  jeszcze zwłoki 60 garnków, z 
czego 3? jogt CkOchów, a 38 Polakow, Ogółem 
z g u « > 91 Czoonow i  41 polaków.

Inot oski nf J M N u ' Polaków
Ciassyn, 1 czerwca, (tej, wl. Biura prasowego): 

„M«raw«JuvSłX2®ky Denmk" boleje w  długim 
artykule p. i. „My, a  Polacy" nad „nieustępli­
wością" poJską Polacy nie mogą zrozumieć że 
lud śląski ich nie chce, że Czesi muszą słuchać 
koahicyi, zióta już,im oamówiła hrabstwa Kiad- 
skiego, bo ono już jest zniemczone. Odmówiła 
im Łuiyc, bo są One otoczone Jasami. Przyznała 
im tylko czyść Flacibon l iego, choć ono siuszrii. 
n ilrt j się Czechom cale. Polacy npiecają się 
przy Ślątkn Moszyńskim, bo tam gdzieś, kierlyś, 
jaki# P litt  wybudował w  Cioszynin zamek C/e- , 
si —  zdaniem „Morawsko-Slezsskiego Dennika" 
•— dali już dowody, że umieją słuchac zakazów 
koalicyi, może dlatego, że zagarnęli z wdzięcz­
nością obcych sobie Słowaków, podkarpackich 1

Rusinów i t. d. Ale chociaż potrafią podporząd 
kowac cię -.y; ż-szej poi rzekie. jodnak u sprawie 
Cieszyńskiego mc mogą ustąpić

M ii r a  i iitjf
Szuł gry. —  Oszustwa w klubach.—  
Wszyscy kradną. —  Fałszerze ban­

knotów.
c Rotterdam, 31 maja.
• (m-m) Berliński korespondent „Neuve Rotter- 

damscho Ccuranf" podaje następujące charak­
terystyczne uwagi o obecnem życiu beorlińskiem: 

Jedne rzuca się przedewszystkiem w  oczy 
bezstronnemu obserwatorowi w Berlinie: oto
całą ludność ogarnął szał gry.

Kobiety, po załatwieniu sprawunków, stawia­
ją  na kartę pozostałe pieniądze, a gdy tych bra­
knie, przegi-ywają zakupione towary, a nawet 
karty żywnościowe. Krążą wieści, iż niekiedy 
kobieta jakaś, opętana przez demona gry,

PRZEGRYW A GRZE BI EN IL

z  włosów. Są to zjawiska., których nie moeira 
m ierzyć m iarą zwykłych pojęć o życiiu społe- 
cznem, anii też normować policyjnyuii przepisa­
n i.. Tego rodzaju objawy, to konwulsyjne drga­
w ki toczonego niebezpieczną, churobą organi­
zmu.

Ten opętańczy szal gry przechodzi wszelkie 
granice u Berlińczvków. Wszystko, coby o tean 
powiedzieć można., jest za mało jaskrawe w o ­
bec potwornej iście rzeczywtistoscjL..

Na ulicy w idzi się ludzi, rzucający eh na kar­
tę stawki po 30, 40 a  niekiedy 400 marek!... V\ klu 
bach gp-y staw-ki dochodzą do dziesiięoŁu tysięcy! 
W  klubach to rozprzężenie moralne prz,mazte- 
wa się jeszcze w jakie takie towar/i-skic far­
my: panowie zjaw iają się w  smokingach, penie 
w  eleganckich toaletacn wieczorowych, ale

ZACHOWANIE SIE JEST URLTAIuNE,

przesycone niszczącą namiętnością nałogu-. — 
Trzena dobrze mieć na oku swych ?ąsiadow i 
uwazat np, własną biżuteryę!... Oszustwa w  klu­
bach są na, porządku dziennym.

W  niedziele i święta część graczów przemo&i 
sję w  podmiejskie okolice do Gruenowalau, do 
Tegel. Na skraju lasu, na ukwieconej łące urzą­
dza się improwizowane stoły gry. Ulicznicy, 
berlińscy grają pięciomarkówkami, tak, jak da­
wniej m iedzianymi fenigrmi!... W ładze przesta­
ły walczyć z tą namiętnością, która ogarnęła 
wszystkie warstwy społeczeństwa stolicy Prus. 
Jaskinie gry są nie tylko tolerowana, aie nawet 
istnieje zam iar opodatkowania ich.

Z nałogiem gry łączy się zuoemy upadek u- 
czciwości- Kradzież obecnie w  Berlinie to Je* 
den z poważniejszych sposobów zaopatrywania 
Silę w środki żywnościowo, ubranie, obuwie, 
sprzęty i naczynia domowe... W7 niektórych 
dzielnicach istnieją.

ZUPEŁNIE OFICJALNE GIEŁDY DLA SPRZI 
DĄŻY KRADZIONYCH RZLCZY...

Bardzo często to. co się kupuje %v skiepach, 
pochodzi również z kradzieży 

Fałszowanie banknotów jest jednynr z naju- 
lubieńszych sportów... Fałszerze nawet uje w ie­
le ryzykują, bo niepodobna już odróżnić fałszy­
wych pieniędzy ocl prawdziwych To też Berlin 
ma dużo pieniędzy, gra,/ bawi się, szaleje...

A 7 r 7  A U ł  k l i f  A  S ezon  od  1 czorw ci 
V ’  1 1  w A  G o 21 września.
W  Szczaw)- alkalSczno-sfone (7 zdrojćwj
Wskrzania: Choroby dróg oddechowych, narządu trawie­
nia, dróg moczowych, przemiany materyi, krwi i choroby 
nerwowe. — Stacya kolejowa Stary Sącz lab Nowy Targ. 
Mieszkania od 2 K począwszy. —  Produkty Spożywcze 
jako to : mąkę, smalec, cukier, ryż i L p. dostaje Zakłaa 

od Ministerstwa aprowizacyi. 173"

Nowy oom drewniany,
stodoła, stajnia na parę koni i krowy wszystko nowe, 
sklep, trafika, jeaenaścic rrorgów grunta wszystso obsiane 
okazyjnie zaraz do sprzedania za stopięedziesiąt tysięcy ko­
ron gotówką. — Realność ta znajduje s ię  we wielkiej 
w s i pod Krakowem 13 km. gościńcem bitym. Zgłoszenia 
przy--nuje osobiście Rządowo upow. Biuro paicclacyjna 

w- Krakowie przy ul. Grodzkiej^d. 1632

Inżynier cywilny dla budownictwa zap -zys ię ton y  
znawca sądowy

inż. Władysław Spannbauer
udziela porady technicznej i wykonuje wszel­
kie pomiary, projekty i kosztorysy z dziedziny 

inżymeryi.
K raków , u lica S o b ie s k ie g o  L. 7.

(Ud 3-ciej do 6 tej popot.j. 144,7

skle t.crytarya, które są zaludnione Polakami,

O ustępstwach terytoryalnych na 
rzecz Niemiec niema mowy.

Ł>onu „IntrerLsigeaiit. ' aanosd, że aa kootiphi* , 1#** W | W k  ł f t l^ tBlU lll, czemu większa, część 
pozycye niemieckie bądzłe udzieloną odpowiedź I delegaoyi się apraec^r
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P o m ó  o d z y s k a n y .

Dawny zamek cesarski, obecnie sied/iba Uniwersytetu polskiego.

D e m o b iliz a c ja  k ^ H le t
Kilka cyfr ze stosunków krakowskich. g  | f f  -  *

(Dokończenie/. 
cKr., Po skończeniu wojny, po runięc-m stru-, 

pieszałej Austryi i jej biurokratj cznyeli insly- 
-tacyi, gdzie ochroniło się tysiące kobiet, p:o- 
i bawtionych swych żywicieli — pracownice,
ł i»uktowajie zresztą  jako  siły czasowe, zastep-
.< ze — ustąpić musiały miejsc swych mężczy- 
.yąom, a saunę cofnęły się przeważnie na swe da- 

n e ,— a jak złośliwi i zawistni twierdzą, — 
najwięcej odpuwiiadające im posterunki, jako 
o: kolefcha dz-fecka, kuchnia, maszyną do szy- 

ca , co najwyżej jeszcze: masz* na do pisania...
Kopiec /wojuj* nic przyniósł kobietom w iel­

kich anian, jedynie w zawodzie lekarskim, a- 
i tekarskiin .przedcwszyśtkiem zaś pedagogicz­
nym. Najdotkliw iej odczula dobrodziejstwa po­
koju „urzędniczka", której species jest już dziś 

t&&wie na wymarciu, z wyjąt-ktom znoiwti biur 
)it} watnych, zw łaszcza kanceluryi ad w o koc­
kich, gdzie kobieta okazała, się o wiele spraw 
mejszyra i sumienniejszym pomocnikiem niż 
mężczyzna.

Demobilizaeya kobiet w szybkicm lem/ple po­

stępuje. Przekonamy się o tern "z ffpiagc żesta 
wdenia.

W Bjiurze- cerPralnem rozdawnictwa kart spo­
żywczych nie rozpuszczono w prt widzie jaszcze 
personalu kobiecego, natomiast biura okręgo­
we liczbę kobiet znacznie zredukowały. Tak -sa 
1110 Ł biura. MagŁstratu roapppściły jwię&szą część 
kobiet pracujących, a miejsca ich zajęli męż­
czyźni, zajęci tani przed v ojną..jeszcze, Nalo- ; 
miast tramwaj miejski wyaalii wszystkie kon- j 
duktorki i motorowe {a byio ich 300), Dzi-ś za- ! 
ledwie kiikadyiesiąt komet zajętych jest jako 
siły pomocnicze w  warsztatach i zakłada ch czy­
szczenia wozów

Społeczeństwo zachowa we wdzięcznej pamię­
ci pracę i pomoc kobiet, które w  najcięższych 
chwilach podjęły ąię pracy, przechodzącej nie­
raz ich siły Uzfś pofw iętehte jfej nie potrzeba, 
natomiast należy się *jej zt dużony apoczyarek i 
stanowisko w domu i w społeczeństwie.

I tam powraca nasza kobieta czystą i nieska­
laną, a zahartowaną w przejściach burzy świa­
towej.

W Izach deszczu I błota.
Rewolta atmosferyczna — Ceny mieszkań podskoczyły o 209 p^eern* 
Nowa ttaU t oaskarstwa- — Z rprowfwwą krucho -  Mania wieców i posiedzeń

(Od  naszego korespondenta),
Zakopane, 30 maju. j chce jeden z  dzienników - nie omieszkały do- 

Letnia stolic* Polski tonie w łzach... deszczu star ;dę i na Podhale Dunajcem i innemi „do 
i btote. Spłodzone w natchnieniu reporterskiem morza pośrednio ucnodzącem: rzekami i wy* 
V nad morza Północnego góry  lodowe - jak * walały-: tu istną rewoltę atmosferyczną. Całą

maj, to jedna faza ciągłych opadów, śniegu i 
deszczu, połączonych z zimnem, co odbija się 
katastrofalnie na wschodzących i tak tu nędz­
nych zasiewach, jalk i też na sezonowych mie- 
szkancath, skazany h na chodzenie we wiosen­
nych toaletach przy 3 st. C. ciepło.

Lecz życic wre: zabawy, ryui,,ir«rośnąca for 
tama Katrn.owLozów. Muchowiczów et Pomp. 
wskazują,, że nic. łatwo zbije się Zakopiańców y 
tri ;pu Atrakcyi aż za. wicie, ak na stargane 
wojną nerwy, atrakcji nie banalnych. lecz biło 
nyck Ufa wet już pół-seryo.* -*

Pomyślcie sobie kcohani Krakowianie, żyją. 
r.y w  snokojit i gnuśności, ze Zakopane, leży ne 
linii bojowej, posiada własną armię (kompanię 
\óyso'ko-Gór.saą\ jest, wystawione nu' ciągłe nie; 
bezpieczeństwo najazdu, że mieszkańcy właśnie 
z powbdu grozy położenia, citupląc na bezsen­
ność. muszą się bawić i szukać zapomnienia. 
>'aik. i Zakopano doczekało sijj Lak ciężkich cza ­

sów, że gaffidoiwig pod wpływem rozczulenia pod­
wyższyli eony mieszkali na sezon o '200 proc, A 
gdzież W y, Koolfaaii Paskarzo Krakowscy? Za- 
kopane czeka Was z otwartemu ramiony. Prz> - 
jaoźcie i W y  na wywczasy letnie, a opłaci się 
to Wam sowicie minka 30.000 K . Bo trzeba Wani 
wiedzieć, że Zakopane, przodując zawsze wszy- 
stkiny bcytemKom, pąastoi* chcia-lem powiedzieć: 
wszystkim wielkomiejskim stolicom, st wrozyło 
iiv,uą gaiąż paskarstwa pod tytułem- pośredni* 
n sw  kiiptt, i aprzedaiży domów i pensycnatów. 
Nj.eptzo.tiic figurki, kręcą się tiJk  piaski po 
mieście, węszą i wynajdują co pewien czas ja ­
kąś starą, obdrapaną budę. którą sprzedają pó­
źnić j aa Wagę złota, r rbiąi przy tern wprost po­
tworne interesu. Skuteczną walać z temi nowe; 
m. hyenami rzopczęło otworzone końce# biuro
Pośrednictwa kupna i sprzedaży realności w 

żakopanem" p. Władysława Tokarskiego, który 
tozez pobieranie przepisanych prow izji, czyni 
poważną konkurencję niebezpiecznym i szko- 
diiw mu spekulantom.

Semn. jak wspomnia-łoui zapowiiadr się tu 
wspaniale... drogo. Mieuakaiua. uja mówiąc juz 
o pcmsyonatSeh,' są' prawie wszystkie wynajęte 
po cenach bardzo wygóio.wanych Nic zraża to 
jednał przybyszów, ho gdy usłyszawszy cenę 
p koju oznaczoną na 100 komu. dębieje ze. zdtl- 
mdLM b .uśi (iaidazu e żeli iiegmatycznie gazda, 
ze w Babć* tenże pokój ko -zt uje już .dziś 700- 
900 koi-on miesięcznie. Na. takie dictum m i1- 
knie przyszły taternik " z w c^ichn-ie.nlem płaci 
żądany zacla-tek. Jest. jednak problematem bar- 
ctzo zawiłym  kwęstoa, czein się tegoroczni go- 
sciey prowadzący piywutne gospodarstwa, będą 
żywić? Bo choć podczas czterech lat wojny było 
w Zakopanem bardzo z aprow izacją krucho, 
ale przecie było lepiej, rnż obecnie. Niema wę- 
glą, drzewa, ziemniaków, ehleba, (ud trzech t>- 
gudńa ludność btedna nie otrzymuje nawet kar 
tkowogo chleba), cukru, który sje wydaje co 
miesiąc po ćwierć kg. mg usobęj. Pod dostatkiem 
jc.-;t lylko powietrza, deszczu, idola i mleka... 
kondensowanego, (dlatego, że I'odbale posiada, 
największą ilość k io w ).

Warszawa —  stolicą.
K r j r e s p o n d c n c y a  s p e c y a ln a  „ G o ń c a  K r o k o w s k i e g o ) .

Warszawa, z końcem uiaja. 
Warszawa ma przed sobą wielką przyszłość-. 

Już dris łatwo przewidzieć chwilę, gdy rpzro- 
ae się. po obu brzegach W isły, zajmując pod 

w ice, płace i  ogrody nie tylko całą Saską Kępę 
dotąd niespożyt-kowanę skutkiem zniszczenia 

, tostu Poniatowskiego, —  lecz sięgnie, swem i 
przedmieśoiaimii aż do W a w r o  i Jabłonny, do 
Skolimowa i Ąliilanówkd.

W arszawa rosła i za czasó a niewoli rosj jski >i 
kiło ognisko handlu światowego między wśdio- 

i!em a zachodtm. Tara z' 'śtać się nrozc stolicą 
w ielkiego państwa, jedynego w ielkiego i żjneo 
tnego na obszarach środkowej i wschodniej Eu­
ropy. Od tego punktu, gdzie niegdyś osada ry­
backa dała początek późniejszej stolicy Wazów, 
inaze sie rozpocząć odbudowa europejskiego po- 
rządku nc nowych podsht-wach, które wojna 
-wiatawB wyłoniła.

Posazenie geograficzne jest.św ictjie. Na skrzy­
żowaniu najważniejszych dróg lądowych i o od- 
nych, łączących wschód z zachodem i południe 
z północą, jest miejsce uajodpowiedniicjsze dla 
wielkiej europejskiej stolicy. - Posiada, też W ar 
«zawa tradycye histoiyczn.c, dawnej rezydencji 
królewskiej, niegdyś najrozieglejszego państwa 
na europejskim kontynencie, póki carat rosyj­
ski nie rozród się do rozmiarów części świata, 

Zubożała i opustoszała za ostatniej okupaeyi

wyludniona przez uchodziwo do Rosyi, oacłęia 
od kram  przez niem iecka. „SperreU 7nueuia sŁę 
fzybko. wraca do swych na\vykńien. udzyauujc 

d;nvuą fizy ugnomię,
W czasach pi^edwujermych miasto kipiało ru­

chem. Turkot uliczny głuszył wmelką rozmowę; 
na skrzyżowaniach ulic ruchliwszych -parzepra- 
wa ua przeciwległy chodnik przedst® wiała duże 
trudności.

Za Niemców rucłi kołowy zamarł n iem i* zu­
pełnie. Dorożki były* niellćfcire, powozy rż&dkó- 
ścią. Zdawało się, że wojna wytępiła wszystkie 
konie. ■ -

Ledwie okupanci znikli, bruk w&rszauski ża­
lą t-u-ił na nowo tą. kawalorsikt jazidą diyittiEaia- 
raśy, ż których każdy av pi^n^tóm? lepszatu iidei 
miecKiem unoście piadiljy codzieu kaa-y „w.egen 
uebermuctiig schncllej- Fahrens". I konie się 
znalazły i powozów nie braknie, a już samocho­
dy świszczą i szumią z końca w koniec mjiasta, 
jn.k gdyby benzyna, była produktem miejscowym, 
fak obfitym, jak wiślana woda

Choć naftę trzymali Ukraińcy, a Czesi nie. do­
puszczali węgla, oszczędność światła tak ob­
mierzła za Niemców, że Warszawa, czemp^ędzcj 
rozświetliła na nowo swe ulice, a niech tylko 
wojny na pograniczu miną, znów jarzy* się bę­
dzie ią luną. olśniewającą, po którćj >v promie­
niu pięć u mil w koło rozpoznawano, gdzie leży 
-foh.ea. Warszawa nie lubi sio. krępować oszczę­
dnością. l-rzyz\vy czajo'yi, do wygód i Komfortu, 
do elegtmcyj i szyku — podziwia Lwów. który 
n głodzie i chłodzie, w  ciemności, bez wody, w ał­
czył o swe narodowe prawa — ulw rcijrdy nie

miałaby ociwt\ go ua-.ladowa<. N ie zuoby łaby 
sic na tu.

Najmniej ze, wszystkich miast polamch j:l°' 
tknięta klęskami wojny, lamentem nad swoja 
niedolę zapełniła cały świat.

-uisye koalicyjne, jadąc do tego nieszczęsnego 
miasta, w.toziy. ze sobą całe zapasy gospodarskie, 
aby nic zaznać chłodu i głodu i ze zdumieniem 
konstatowały że nigdzie v. Europie nie można 
dziś- (At lat smaczna® jeść, a-ni tak wygodnie 
•ue ulokować,. ani lak wesoło bawić psię, jak w 
Wkrszatwie

Ghfiiose ciastek lak zajntjKtnov,ula am erj- 
h.u.ńskiim filanta-opom. v-ioząoym żywność dla 
wygłodmalej Polski, że zagrozili powstrzyma- 
nitru dowozu mąki i -malcu, jeśli Warszawa nie 
-azeknie się swych • ulubionych przysmaków. 
Dopiwo takie ul linia tum poskutko-wa-łu. Dore 
tonie przez trzy lata silili się Niemcy narzucie 
\VaiV>za.wic tę, abstvnencyę. Ani nrz-ez dwadzie­
ścia cztery godzin ,uu zastosowano sio do ich 
z&kfezów. Ż dasitkami było to samo, co z bezmię­
snymi dniami \ ic jedli ci, co na to nic mieli. 
Kopobyło stać, jadł, co mu się podobało i kiedy 
chciał. \V omijaniu przepisów ćwiczono się za 
Moskali na każdym kroku i pod tym wzetędcm 
nikt V arszawiaka nie przewyższy.

Dziś, przyznać trzeba, rozporządzenia władz 
polskich ściślej bywają przestrzegane; nie w y­
nika to jednak z poszanowania prawa, lecz z tej 
prostej okoliczności, żc- trudniej rozróżnić czyn­
niki urzędowe od prywatnycb. ...Swoich trudniej 
oszukać", skarżą się pa skórze. '/ Niemcnmi by to 
im  zatem trochę. Ipptoi.
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Poznań odzyskany*.

Siedziba Rady Narodowej w budynsu komisyi kolomzacyjnej.

Gwoii uprzyjemnienia strudzonego żywota 
mieszkańców otworzył p. Kwaśniewski kino w  
sali „Sokoła", który sprowadzając film y krako­
wskiej „Uciechy", przygotowuje dla na.- praw­
dziwe nćesiady... kinowe. Oprócz tego biura te- 
atralno-koncertowe, z koncesyą i bez koncesja, 
urządziły w  ostatnim czasie szereg wieczorów.., 
kabaretowj cb (idąc z postępem czasu i ck.-prc- 
iyonistycznym okrzykiem: Precz z muzyką i  
dramatem !)• Boć Zakopan i posiada wprawdzie 
własne biuro koncertowe, które jednak no u- 
‘ ządzeniu jednego porządnago koncertu (Barcc- 
\v 'zz~ zbankrutowało.

W  ostatnim czasie rozpoczął się tu cykl „Po- 
w szechnych wykładów untwersyteckichi", które 
to w j kłady cieszą się nadzwyczajną fi elewem- 
cyą (circa 15 osób). Tych kilka szczegółów, przy 
nadmienieniu, że kawiarnie i kino zawsze są 
wypełnione, wystarczą chyba., aby pokazać 
światu, jak wysoko stoi Zakopane na polu na­
uki i sztuki. Nieprawdaż?

O jednej jeszcze manii, zakopiańskiej muszę 
wspomnieć, m iar owicie o chorobie, na którą 
zapadła bez w yjścia połowa. Zakopanego, —■ ma- 
manię wieców' i  posiedzeń. Gdybym zaczął w yli­
czać wszystkie posiedzenia., które .się tu odbjdy 
w maju, to musiałby „Gopiec, Krak?' poświęcić 
specyałny numer na takie sprawozda nie. P o ­
dam tylko kilka przykładów:

V. posiedzenie P. P. S., posiedzenie N. D.„ po­
siedzenie N. Z., posiedzenie llady gminnej, po- 
jed zen ie  Tow. tatrzańskiego, posiedzenie TJ S. 
ł/, i jeszcze piętnaście innych posiedzeń. Tak 
wygląda, program tytko jednego dnia, a, trzeba 
wiedzieć, że każdy Zakopianin do tych wszysl.- 
Lich wymienionych towarzystw należy, wtfęi 
jakże nożna znaleźć czas jeszcze na co innego, 
jak koncert lub odczyt!

A le kończę, bo spóźnię się. na 15-te już dziś 
z r/edu posiedzenie. Niedługo znów do Ciebie, 
kochana stolico Małopolski, napiszę cos o sb> 
łicy letniej W ielkiej Polski. U. B.

Głodówka Polaków w Wieoniu
{Z listów do Redaketf. bGońce Krakowskiego

Kraków, 31 maja. 
ilnrzymujemy nasit. uwagi:
W  onegdajszym numerze Szanownego pisma 

czytałem bardzo słuszne zarzuty .skierowań- do 
generalnego konsulatu polskiego w  Wiedniu. 
Mieszkając stale wr Wiedniu mogę poświad* 
3 *ye w  całej osnowie, że my biedin Polacy, któ­
rzy jcazrzie tera® zmuszeni jesteśmy niestety 
przeby wać w  Wiedniu odczuwamy szalony brak 
spieki naszych zywotnyob nawet interesów za 
l in p y  a an t j t?mtei«ej naiwyiszrj władz, a  
nawet czujemy z jej strony krzywdą. Skutkiem 
rmlonego braku najniezbędniejszych środków 
do życia, poutanowiły inne Konsulaty istniejące 
w WiedBMU, ziomków swych tamże przebywają­
cych, w  ten sposób ratować, że członkowie ka­
żdej kolonii otrzymają co tydzień wiktuały

wprost z konsulatów za opłatą cen maksym aL 
oych w ict kraju istniejących.

W  pierwszym rzędzie taką akcyę l**rdzo ener­
giczną rozw ija konsulat czeski, konsulat fran­
cuski, angielski lid, W  konsulacie czeskim o- 
irzyuiaje każdy Czech za opłatą 9% koiron ty* 
godniowo paczkę, w  której znaenod^ą się: mę­
ka, jaja, ryt, czekolada, 1 londnssowu* mleko, 
szynka lub kiełbasa, czasem i  mięso. Inne. kon­
sulaty rozdają tosamo. My wiemy, że do W ie­
dnia przychodzą podobne transporty, np. przed 
świętami kilkanaście wagonów, niestety z tego* 
śmy nic nie w idzieli. A  przecie w  lokalu Strze­
chy posiedzenia, się nie odbywały, bo pokoje 
były przepełnione składami żywności!

M IG A W K I  J. B  śK O »ł S K / i.

Paniusia.
Do pielęgnowania naszej ciężko choruj ciotU 

polecono nam gorąco pewną paniusię. Rzeczy­
wiście panin i & owa niozrównanezui zaletami 
pielęgniarki odpowiedziała w  zupełności tym 
rekomendacjom. Była wprost nadzwyczajną i 
nieocenioną. Cały dzień siedziała kamyczkiem 
nrzy choruj, w  nocy kładła się w ubraniu, co 
■todrinę zrywając się, w  cela podanie lekarstwa 
lub napoju orzeźwiającego.

Go pewien czas zapwiadała nam urocz;, śoie, 
że ,poranie już się rozpoczęło".

„O wielmożna dobrodzijciu nie omieszkała 
za każdym razem dodać — już ja  się na tem 
doskonale rozumiem. Czterdziestu dwóch nie­
boszczyków na tamten świat wyprawiłam. (Pa­

ni®, świeć nad ich duszami.!). 0 , bo to dla m nH 
prawdziwa przj'jemność!" — kończyła z jjODoA-1 
nem westchnieniem i wznieś.cnie-m oczu do su­
fitu.

W  kilka dni znaliśmy szczegółowe histarye 
chorób owych czterdziestu dwócli nieboszczyków 
i nieboszczek, oraz przyczyny tychże ,i skutki, 
tacznio ze stosunkami fam ilijnym i, sercowymi, 
aprowlzacyjnymi i majątkowymi.

Dowiedzieliśmy się, jak wygląda konanie 
żkie, lekkie, średnie i proporcyonalne, jaką jest 
różnica m iędzy nieboszczykiem, umarłym orze4 
wojną, a, nioboszczjddem wojennym, między 
nieboszczykiem zmarłym na „dowocya parali­
tyka" (paniusia, niezbyt była pewna w  łacinie), 
a nieboszczką, biorąca na-siadówki borowinowej 
i  t. d. i  t. d,

V»rynik tyeli uświadomień, porad i wsj&azówek 
był taki, że pewnego dnia moja matka stwier­
dziła, u siebie /. >:ałą pewnością kamienie Wi­
ciowe, jedna z sióstr wyczuła w śledzionie gu­
zik, który, mając dwa lata, połknęła, szwagier 

sporządził motaryalny akt darowizny dwóch 
medali wojskowych i piętnaslu żelaznych mo­
net z .podobizną Franca Jozef? n-i rzecz bractwa 
lekkiej i nagłej śmierci z nieograniczoną porę* 
ką, jeszcze jedna Siostra oświadczyła gotowość 
zrobienia testamentu, a służąca udała się do 
szpitala ne „scypanie raka w dołku’ .

N ie omieszkała się też nasza paniusia po­
chwalić pamiątkami, które jej niemal k iżd|  
z nieboszczyków, przenosząc si;ą na łono ńoraha- 
ma w  spuściźnie pozostawił. O, bo ter paniusia 
na tc w  zupełności zasługiwała. Do swrych cho­
rych była prawdziwie i gorąco przywiązaną.

„Te naprzykłaci sztyblety —  opowiadała de-

W  Polsce jest draż., nędzy i  niedoli, jest w iele 
tragizmu, klęsk i ofiar bolesnych. W arszawa o 
tem w ie i trochę, troszeczkę się'tern wzrusza, 
ale nie bardzo. N ie tylko njie wytrąca jej to ze 
zwykłego biegu zajęć i rozrywek, aflo dodaje do 
odch nowe podniety. Urządza, się podwieczorki 
na głodne dzieci, a zimowy na ofiary walk lwow­
skich. Bez zabawy nie zbierze się na : i c  pienię­
dzy, ale każda dobrze urządzona zabawa daje 
dobre w yn ik i kasowe. Najpewniejszą imprezę 
jest zawsze kabaret. Bez względu na cel, partyj­
ny, humanitarny czy narodowy, kasa zawsze się 
napełni, gdyż napełnia się codziennie i  bez ideo­
wego celu. Zresztą dla W arszawy wszystko jest 
v idowiskiom. Jest niom i „św ięto narodowe" i 
„dzień historyczny" —  i posiedzenie Sejmu czy 
Rady rmiasta, manifestacya uświadomionego pro- 
letaryaitu czy zjazd m isyi koalicyjnej.

K to chciałby ze zbiegowisk ulicznych wnosić
0 politycznych przekonaniach ludności, byłby 
stale w  błąd wprowadzany. Jeżeli sic jakaś ma- 
nifestacya nie uda, to dlatego, że źle byka w yre­
żyserowaną, że pogoda nie dopisała 'ub że zbyt 
yzęsto powtarzaina, sprzykrzyła się publiczności, 
spragnionej nowych wrażeń i goniącej za  śen- 
sacyą.

Zdaje się, że dzpiś sprzykrzyły się je j czerwone 
sztandary, strajki powszechno, święta robotnicze
1 „precz!" z  tem lub owem.

Zresztą W arszawa lubi widowiska, aJe w ido­
wiska ładne, dekoracyjne. Awantur nie znosi.

Ma dobry smak i  lubi się pokazać. Grubiań- 
stwo nie leży w  jej naturze, hołduje modzie, ale j 
nigdy nie dochodzą do ekstrawagancji. 1

To stanowi dla niej znacznie silniejszy hamu­
lec, niż rozporządzenie obowiązujące lub skody- 
fikowano prawo. N ie to, co woluo i czego nie 
wolno, lecz co wypaua, co uchodzi, co się robi 
i czego się nie robi —  decyduje o jej zachowa­
niu się.

I  nie jest to bynajmniej tylko cechą kies o- 
świeconych, lecz właściwością tłumu warszaw­
skiego.

Ten tłum, nie mający żadnego poszanowania 
prawa, nie szanujący ani prywatnej, ani publi­
cznej własności, w dniach uroczystych urcz- 
nych maniftstacyi nie potrzebuje wcale ram ie­
nia policyi, aby zachować wzorowy porządek, 
uniknąć wszelkich zajść', zgiełku czy zamętu. 
Zdaje się, że w  Warszawie wprost niemożliwą 
byłaby taka katastrofa, jak ongi na Chodynce w  
Moskwie w  dzień koronacji Mikołaja Ii-go. — 
Każdy, a i do andrusa z Powiśla, dba o to, żeby 
świą+o było ładne, żeby widowisKo składnie i 
przyzwoicie wyszło

A  przecież takich widowisk ulicznych Jest te­
raz bez liku. Co tydzień Warszawa kogoś wita, 
kogoś przyjmuje, komuś robi owacyę. Czasem 
nie zbyt dobrze zdaje sobie sprawę, komu.i dla­
czego? „Ktoś przyjedzie" — i to już tłumy stoją 
w  koło dworca i czekają na rozwijaną paradę. 
Paderewski, misy a koalicyjna, Haller, jakiś no­
wy ambasador zagraniczny —  wszystko jest a- 
trakcyą.

Najw ięcej jednak raduje Warszawę widok woj 
ska, „naszego" wojska, przyczem konnica cieszy 
się zawrze większą sympatyą, bo jest efektow­
na, dekoracyjna.

W  tem, wciąż rosnąccm upodobaniu do w oj­
ska jest jednak może jakaś nuta głębsza, nowość, 
odczuwana poważniej. Lud w idzi w  niem siłę 
własną, dla niego, ku jego obronie zorganizowa­
ną. gdy przez wiek blisko istniała ta siła tylko 
przeciw niemu, jako siała groźba, zawieszona 
nad jego głową. — Opinia mas stopniowo mili* 
tary żuje się, wbrew agitacyi komunistów', usi­
łujących wzbudzić odrazę do polskiej „sołda- 
teski".

Lud, mniej wyrafinowany w swem rozumo­
waniu, naż intełigencj-a i półinteligoncya, nau­
czony doświadczeniem przedwojennem i wojen- 
nem, wie, że w braku sokłateski polskiej miał­
by soldateską obcą, tem bardziej bezwzględną i  
brutalną, żo nie mogąc się dogadać słowamą, 
przemawia, na migi, t. j. bije kolbą lub płazuje 
:zablą.

Może te. codzień wzrastające sympatye dla, 
wojska, są s; mptomutem kiełkującego w  duszy* 
tłumu poczucia, państwowego, a przeglądy na 
placu Saskim, marsze żołnierzy z- śpiewem i 
muzyką przez miasto, —■ wyhodują choćby w  
najmłodszem pokoleniu cześć dla narodowego 
sztandaru i tę prostą prawdę, którą on S'rmboli- 
zuje, że Ojczyzna jest to coś, za. co się życie 
daje. — Boć dzień każdy przynosi fakty, przy­
pominające, że -wojsko nie jest tylko ładnym 
patryotycznym obrazkiem do oglądania-. Dzieci 
Warszawy giną na wszystkich frontach, a na­
zwiska poległych w boju oh w ieszczanc są kleo- 
syurami Mfobnemi na 'uiicach. Na Powązkach, 
na ścianie kościoła wmurowana jest tablica gro­
bowa F. Bogusławskiego, ja na niej krótsi życio-
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monslrując z dumą. swe odnoża, obute w epilo- 
psyjnie powykręcane trzewiki — to po i. p. pa­
nu Piotrze Ba.iuizioszku. Byt radcą, przy apro- 
wizacyi i tak mu się zmarło. Nieboraczek! Niech 
mu ziemia piórkiem będzie! św ięta dusza, pra­
wdziwa, przedwojenna skóra!"

Koszulę jedną* miała nasza paniusia z drugiej 
ręki po samej pani hrabinie. „Co za materyał, 
co za materyał,^am a pani hrabina coś dwadzie­
ścia. lat nosiła. A jaki mo.ncgrm hrabiowski, a 
jaka korona. Panie świeć nad jej duszą! Ubie­
ram. ją tylko na wielkie święto i na. pogrzeby 
pierwszej klasy."

Po dwudziestej coś zrzęau. zapowiedzi rozpo­
czynającego się „tym  razem na pewne" kona­
nia, ciotka nasza rzeczywiście zamknęła powie­
ki. Paniusia okazała się w  oddaniu ostatnich 
posług nieocenioną. Przy tej sposobności kolek- 
cya jej zbiorów po śp. UiLeibosz-uzykach obojga płci 
powiększyła się a stare pantofle i dziurawą mie­
dnicę.

Złożywszy nam kondolenryę, prosiła, wzruszo­
na o pozwolenie pójścia na pogrzeb. „Ach! do- 
brolzijciu , pragnęłabym z drogą naszą zmarłą, 
odbyć ten ostatni ziemski spacer. To dla mnie 
prawdziwa przyjemność." Na. pogrzebie jawiła 
się w krepowym kapeluszu i czarnym dolmanie, 
spadku o ile  się nie mylę po nieboszczyku nr. 25.

W  końcu poprosiła, o ofiarowanie jej na pa­
miątkę klepsydry. Kolekcyonowanie bowiem 
klepsydr należało taż o do jej „prawdziwych 
przyjemności''.

KOŁNIERZ.
(Hmnoieska tragiczna).

Miałem znajomego, kt.óry miał palto. Palto 
bardzo wartościowe, zważywszy, że liczyło prze­
szło dziesięć latek wieku, a więc cały materyat 
był w miem przedwojenny: wierzch, podszew­
ka, wata. guziki i t. d.: oceniając je na, wojenny 
kurs tych rzeczy, palto przedstawiało wartość 
jakichś pięciu tysięcy koron. Niestety, zewnę­
trze y jego wygląd, zgodnie zo znaną maksymą, 
że „pozory m ylą", nie odpowiadał tej w ewnę- 
trznej waności. Błogosławionej pamięci Aron 
Gajer, finansista, od przechodzonycn rzeczy, oce­
nia1 je w  swoim czasie pobłażliwie na koron 
pięć, a ponieważ za taką sumę znajomy mój mc 
mógł się rozstać ze starem swojein pa-zj wiąza­
niem do tego palta,, przeto zdobiło ono w  dal­
szym ciąeu barki mojego znajomego i w  icm 
palcie zastała go wojna..

Hej, płynie za rokiem rok, za. lalami lata. M i­
nęła i wojna, 7najoimy mój przetrwał i cywilne 
idekoyyaniie się" w  domu i wojskowe „dekowa­
nie się1' w  szpitalu, a  razem % nim przetrwało i 
pallo. Daremnie mole usiłowały skruszyć przed­
wojenną moc jego wierzchu — powygiyzały w 
niem tylko dziurki, ale palto, jaiko takie, jako 
palto „an sich", palto samo w sobie, jako całość 
przetrzymało tę otenzywę molów i czasu. Uległ

częściowo tylko aksamitny kołnierz palta. Mole 
nadgryzły jego aksamlinfiUć, ec.oranie i cza.1.; 
zrobiły reszto —  dość, że w krótkim cza-i ? i z 
kołnierza i z aksamitu pozostała tylko osnowa.

Dla przyjaciela mego, który ir:>l człowieK-imi 
zasad, to wystarczyło. Afiał kolmcrz w zasadzie 
— nic trzeba mu było więcej. Jeżeli zaś dla oka 
kołnierz ton przedstawiał peetfce defekty —  to 
i tu krzepiła go druga zasada, żc „nie suknia 
człowieka zdobi, ale człowiek >ukn.ię. ‘. glebie sa­
mego zaś uważał stanowczo za dostateczną. o 
z-dobę i parta całego i kołnierza w  szczególności. 
W  końcu jednak znajomi jego, zarówno pano­
wie, jak zwłaszcza ęianie, zaczęli się zbyt natar­
czywie przyglądać temu kołnierzowi. Trzeba 
więc było zrobić jakieś ustępstwo dla opinii — 
i przyjaciel mój zdecydował się. wreszcie na 
wielką rzecz — sprawienie nowego kołnierza.

Postanowić jednał, łatwo, wykonać już trud­
niej. Kołnierz musiał b ić  aksamitny., choćby 
dla tradycyi. A skąu wziąć aksamitu? Przyj a 
ciel mój rozpoczął pogoń za aksamitem. W  p ie r­
wszym sklepio niema, w drugim mierna, w trze 
cim niema, w- czwartym nareszcie jest — ale 
cóż, na kołnierz potrzeba zaledwie skrawek, ale 
kupiec dla skrawka „psuć sobie" sztuki nie 
chce. sprzeda najmniej metr; na io zaś, aby ku­
pić metr, potrzeba całomiesięcznego dochodu 
mego przyjaciela. Na to nie mógł się- zdecydo­
wać, zmienił w ięc „taktykę" i udał się wprost 
do kraw ca Pierwszemu poprastu zaproponował 
jako rzecz zwyczajną, zrobienie nowego kołnie­
rza z j-ksami ,u do palta - -  ale gdy poczuł na 
sobie oburzońe spojrzenie mistrza igły i usły­
szą wyniosły ton, jakim  ten rzucił mu: „nie 
mam aksamitu!" —  zrozumiał swój błąd. Ude­
rzy! tyjąc w  ton suplikamta — ale juz napróżno. 
Suplika zoątała bezapelacyjnie odrzucana. Roz­
począł więc nową bieganinę po kraivcacli -  
przez pewien czas z takim samym skutkiem, aż 
wreszcie znalazł takiego ucznia św. K-yspina, 
któremu właśnie przyniesiono „coś" do roboty 
z aksamitem i który zdecydował sio i dla mo­
jego przyjaciela z owego przyniesionego aksa 
mitu wykroić jakiś kołnierz., oczywiście wbrew' 
swoim najświętszym, aż. do tej chwili przez ca­
łe życie przestrzeganym zasadom nietykalności 
„obcomateryalnej".

Naluralnjie i przyjaciel mój musiał, „m ając 
się na. grzeczności", poczynić nawzajem pewne 
Jconcesye mistrzowi igły. W ięc najpierw, ponie­
waż mistrz, wobec licznycn dawniejszych zamó­
wień na całe garnitury, właściwie n,ie miał. cza 
su na taką ,.bagatelną" robotę, jak kołnierz i 
mógł ją wykonać tylko pracując nocami, przez 
kilka z rzędu —  musiał przyjaciel mój dostar­
czyć mu „przez, swoje stosunki", osiem litrów 
nafty do świecenia w  lampie. Następnie, ponie­
waż mistrz, pracując w nocy, potrzebował pod­
niety nerwów i pewnego zapomnienia, co razem 
daje nie tylko „przedni turecki", musiał dostar­
czyć mu dwie paczki owego przedniego ture­
ckiego i 50 „daino-aPuw". Wreszcie po trzeciej 
konferencyi, podczas której żona mis.rza nie

mogła odejść od dzieci, a rnistr; także nie mógł 
tracić drogiego czasu, „w łaśnie" potrzebnego 

mu do „uoz.pcEtrzon.ia się" w rzeczonym aksami­
cie — i gdy wobec tego- przyjaciel mój sam przy­
niósł „z dołu" ze sklepiku mleka, dla dzieci m i­
strza —  pakt. ostateczny stanął i m istrz udzie'it 
mu pozwolenia na zostawienie w izbie palta ola 
przyszycia kołnierza,

RoDota m iała być uskutecznioną „niedługo". 
Ja*oż istotnie długo me trwała — ani dwa lata, 
ani rok, ant nawet miesiąc cały. Upłynął zale­
dwie tydzień jeden, drugi i pól trzeciego — przez 
t.ea czas, kiedy koniec kwietnia i -początek ma­
ja  przypominały „w łaśnie" au-rw listopad, przy­
jaciel mój trząsł się w  cieniutkiej narzutce, —■ 
Grzana tylko i pocieszała go myśl o nowym koł­
nierzu, który gdy zostanie przyszyty, om (przy­
jaciel mój, n ie kołnierz) utuli się. przed zimnem 
i wiatrem w  swoje autentyczne, watowane, nie- 
przenikliwe dla wichru palto.

Nadzieja stała się ciałem. Pięknego rzeczy,w j - 
ście poranku, w  drugimi już dniu, kiedy maj na­
prawdę ędecydowal się. być majem i słońce przy 
igrzewało tak, że można, było chodzić po u ’ icy, 
nawet bez zarzutKi przy ja cięło wr,i mojemu 
przyniesiono palto z nowym, aksamitnym koł­
nierzem Do palta był załączony następujący; 
rachunek:

Fason 15 K.
Przyszycie kołnierza. 30 K.
200 pre-ePśf dodatku za mocną robotę 60 K'.
Nici 15 K.
Podkładka 10 K.
Aksamit 70 K.
Razem 200 K.
25 procent dodatku wojenr-e&o 50 K.
Wogule 250 Ł
Przyjaciel mój, iachunek tem pozostawiwszy 

na stole, wydalił się z domu —  bez palta — i 
więcej nie wrócił. Istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, ze rzucił się w  fale W isły  poniżej rze­
źni miejskiej. Palto z nowym, aksamitnym koł­
nierzem jest eto nabycia „okrzyjmjie" u »-*adko- 
bioa-.ow'.   (m,j

W  śródmmóstwa rozmaitych niedorzeczności, 
wprowadzonych w  czasie wojny przez niebosz­
czkę Austryę znalazła. się o ctewo: ..dorzecz-
■ność". .Używamy tego słowa w  myśl zasad p. m i­
nistra, iż język polski bogatym jest.). „Dorzecz- 
nością" tą był — czas letnii. Wprawdzie, kiedy 
ogłoszono rozporządzenie, w ielka monarchia 
Habsburgów, zanim rozpadła się na, w iele czą­
stek, podzieliła, się na. dwa wrogie sobie obozj, 
z których jeden był „za, drogi przeciw retarmie 
„letniej", szalę zwycięstwa na korzyść projekto­
dawców przechylił „sędziwy monarcha, które 
go miłość znaną była wuzystkim ludom podda­
nym berłu jego", dając swoje „placet" zwolen­
nikom reiormy- 

Tak więc, budzono nas o godzinkę wcześniej,

rys zmarłego, który «od 1792 do 1814 roku wal­
czył wszędzie, gdzie się lała krew polska. Daw­
niej nikt na nią nie zwraca! uwagi. Dziś co­
dziennie zatrzj muje się przed nią. ktoś z owego 
szarego, warszawskiego tłumu, czyta uważnie 
na głos i czyni uwagi: „Przydałby sio dziś takii 
w ojak !" — mówią z podzi”wem —  i wzdychają.

Coraz częściej też po sklepikach, na narożni­
kach ulic, w bramach domów s ły s zy  się powa­
żne roztrząsania polityczne. „Czy nam dadzą 
Gdańsk?" — „Czy dostaniemy W ilno?" — „Czy 
nas znowu kto nie oszwabi?" z

Niema w  tern wszystkiem jednak m u  rożna- 
miątniemiiu, ani płomiennego zapału; co najwy­
żej tylko świadomość, żc teraz jesteśmy sobie 
panami, że nam się coś należy, że możemy od­
bierać, co nasze, że się z nami liczyć powinni.

Codzii nnie zresztą ma lud warszawski lekcye 
poglądowe, które go tego uczą. Jedzie n. p. fran­
cuski ambasador do Belwederu z wielką para­
dą prezentować się naczelnikowi państwa pol­
skiego. Tą samą drogą, jakiś tydzień później, 
wali Anglik. Amerykanin. —  Dawniej nie w i­
dziano niczego podobnego. A le teraz tak być'mu­
si, tak się należy. — Oczywiście my teraz górę.

Wszystko to głaszcze miłość własną Warsza­
wy, ale jej zbytnio nie imponuje, gclyż właści­
w ie nie imponuje jej nic. W ielkości chwil prze­
żywanych nie odczuwa; umie zawsze każde swo­
je  przeżycie rozdrobnić na aktualne, przelotne 
lenzacye, na anegdotki i  dowcipne żarty.

W  braku poczucia tragiczności ma ogromnie 
subtelne poczucie komizmu. Umie ośmieszyć 
wszystko i ii|ie było momentu politycznego, do 
którego nie dorobiłaby jakiegoś żartu.

Gdy czerwony sztandar zawisnął na Zamku 
królewskim, mówiono o „pepeesowskiej okupa- 
cy i"; gdy fu m  uliczny zaprzęgał się do powozu 
coraz to innego solenizanta, opowiadano sobie, 
że Towarzystwó opieki nad zwierzętami rlało 
iiucyatywę do tych owacyi. —  Gabinet Mora- 
czewskięgo, dekrety ministra Thugutta — były 
tematem nieustannych drwin, a  minister W oj­
ciechowski widocznie był bardzo lichym psy­
chologiem, gdy w  swej deklaracji konstytucyj­
nej zamieścił ów nieszczęsny punkt o rządo­
wym nadzorze nad obciążaniem dziedzicznem 
obywateli, punkt tak nadający się do ośmieszę- 
nut, że i ulica i salon musały tę gratko pochwy­
cić i bawać się jego kosztem. Wszystkie inne 
nonsensy byłyby mu uszły na sucho, boć nie ka-' 
żdy się na nich poznał; ale nie może utrzymać 
swego autorytetu minister, który nastręcza o- 
kazyę do takich „kawałótv“ . — Przyznać tr/.eha, 
że Warszawa, bardzo zresztą cierpliwa ,i łago­
dna, bo w gruncie rzeczy dość obojętna, wątla­
łaby mieć rząd mniej zabawny.

Dziś już każdą uchwałę sejmowrą i każde roz- 
jKWządzenie rządowe przyjmuje wzruszeniem 

ramienia. „Dzjiś uchwralą — jutro odwołają". —. 
To też -nikt nie robi sobie w iele ani z Sejmu, ani 
z rządu. Regulatorem życia nie jest ani jeden, 
ani drugi, tylko instynkt i zwyczaj, ze zaś i-nstyn 
kty są zgodne, zwyczaje sybaryckie, a tempera­
ment spokojny, więc choć ściśle biorąc, niema 
ani planu, an> ładu, niema, także zamętów i 
przewrotów.

Pozbawiona zupeńijie silnych namiętności, lecz 
całkiem oddana swoLm zachciankom, pasyjkom 
i sportom, W arszawa ma wszelkió dane po te­

mu, aby się stać najwre»elszem, najzabawniej- 
szem miastem wr Europie. Łatwo przewidzieć 
moment, gdy zostanie punkiem zbornym ka­
ry ero wleź ów' z całego świata, którzy tu robić 
będą fortuny i trwonić je wesoło w  środowisku, 
którego beztroskliwe „jakoś to będzie" w ytrzy­
muje wszystkie próby. Nie jesc przypadkowym 
objawem to, że ze wszystkich miast w  Polsce, a 
może i. w Europie, jedną tylko Warszawy na­
zywa się zdrobniale „W arszawką". Ta żarto­
bliwa i pieszczotliwa nazwa starczy za chara­
kterystykę. Kto jedzie do „W arszawki", to na 
to, aby się ubawić i pohuiać! — Tak łatwe tani, 
w obrębie lej rogatek, zapomnieć o tern, co się 
dzieje na szerokim świecie, za rogatkami!

„YVa?,szawka“ żyje swojem własnem życiem, 
wypełnrańem po brzegi miłomi fatałaszraani.

„Jak zawsze Stanisławowska stolica!" —  za­
uważył trafnie ktoś z poważniejszych miejsco­
wych polityków. I  wszystko Dyłaby w porządku, 
każde miasto bowiem ma swój charakter i swo­
ją  fizyognomię, urobioną przez w iekowe prze 
życia ii warunki lokaflne. Tylko W arszawa mus? 
się pozbyć preten jyi do teg-o, aby ona rządziła 
Polską. W  niej powinny się skupiać i ognisko­
wać wszystkie promienie myśli i energii, jakie 
Polska wyda ze siebie, ale tu z bruku stołeczne­
go, z piasków mazowieckich, nie wybłyśnie ża­
dna zbawcza idea, żaden prąd twórczy, któryby 
zdołał tchnąć życie w  organizm państwowy. 

Turkot i gwar ruchliwej, figlarnej ulicy będzie 
zawsze raczej tłumikiem dla każdego p Mężnego 
dźwięku, czy nim będzie sunna pożarna, czy 
dzwon tryumfalny. RelJeLtoar.
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z  nastaniem jesieni darowując man zncrauż tę 
skradzioną goaeńnkę. I działo się. oisan dobrze...

Kiedy staruszka Austrya zmuszona ciężkiem, 
po krótkich, a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
ŁłogosffiCTńtńjw&m swoich ludóy. na wieczną 
drogę, oczy swe zamknęła, a  wiosna, nie ba­
cząc na. pnaewrót światowy, zawitała do w y­
swobodzonych „kra jów " — tu i ówdzie -wprowa­
dzono czai letni: z najbliższych sąsiadów na­
szych Czesi mis ■ ■ ż a l i  za stosowane oszczędzać 
światła, prawdopodobnie w  myśl zasady, że są 
wielcy i nie po+rzehują słuchać rad wrogów --  
chociażby dobrych. Zdaniem nasm n, komisya 
polska tup Śląska- powinija to wykorzystać i do­
wodnie przekonać „pracltozfcdw J iż ma i? węgla 
aż m  ato...

Inaczej pornos poetą*#*! Rusin.. Ten z nienawiści 
do wszystkiego, co polskie — wprowadził „czas 
le tn i1 tam, gdzie go nie wprowadzili. Polacy, a 
zniósł „czas letni4' — tam, gdzie on onomązy 
g  ał z polskiego rozporządzenia.

Ta różnorodność w unormowaniu „czasu le­
tniego" wpływ a źle na międzymiastową. komu- 
nikacyę, zwłaszcza na stecyacli granicznych. — 
Prawdopodobnie „ifeaS" uleczyć dopiero zdoła 
tę nane.

W  powstałem paustwie polakiem czas letni 
wprowadzany, w yw oK ł dodatnie zmiany. Lu­
dzie „umysłowo pracujący" — pracują dłużej, 
oszczędzając pieniędzy na „światłość doczesną" 
1 jdk znani obserwatorowie twierdzą, czynią, 
ogromne zapasy wiedzy, celem puszczenia ch na 
naukowy pasek.

Kraków prędko się Jiftyzwyezaja do rozmai­
tych nowości i naogól błogosławi „letni czas 
Zakochani nic zważając na „mokrość" (ach! ten 
polski język:) m aja spędzają przy zasłoniętym 
chmurami (księżycu, m nkj czasu na grucha­
nie, gdyż wyczyniać to mogą przy blaskach 
słońca zachodzącego- Pewien jednak odłam m al­
kontentów (zamierza ponoć jeszcze jedną, pigułkę 
podać dyr. Trzcińskiemu, zwołując „nadzwy­
czajne zebranie krakowskich teatromanów", ce­
lem odbycie kcnferancyi nad reformą .teatralnej 
gadziny".

Biedny ay^ektarze! * h oą twą, brodę eksploa­
tować, bo ponoć — jak te  ierdzi^,,Szcziitck" —  
„Pupsiitjcnan”  na niej rośnie, obgadują- cię na 
fe#Myih i jawnych, wysprzedanych i  niewysprze- 
datnyrn... ... koniereJicyach i konferencyjkarb 
oSbm K i zaw ite do cię deputacya, abyś terańrf 
rozpoczęcia nrzedstawień przesunął o godzimy 
później..-. bo tak czy owak, tyle samo światłu po­
chłonie lea.tr..

I ty „poiweaeciiny dvrekiwtze" od mających 
w myśl nasad konfemeocyjnego prelegenta na­
stąpić, ./.liepowszeehnych przedstawień , który 
żyjesz ieszcze mimo parokrotnej zapowiedzi: 
„zginietiz nam nieodwołalnie 1 daję panu tydzień 
czasu do namysłu! Strweż się! nie igraj ze zde­
nerwowanym tłumem, który potrafi unomnieć 
się o swoje prawa i jak jeden mąż przyjdzie 
o jedną g>#*lzinę później do teatru!!

Strzeżcie się wy wszyscy, którzy nie rozu­
miecie doniosłości „czasu letniego" i t- p! retem? 
społecznych.

Nadejdzie bowiem dzień, w którym nie tylko 
przesunięta godzuna będizie. Nadejdzie dzień, w 
eu#rym ludzkość dążaoa do oemozędności opału, 
pi zesunie tei morretr... A  w dniu tym  nie tylko 
chodzie będziemy w  letnich ubraniach, ale uży­
wać kąpieli solnPC®ny<h. la chorzy przy 56% go­
rączki żyć będą....

Nadejdzie dzień-.. Rz.

Lekcya grafokogii.
- -  Uważajcie, moje dzieci, bo opowiem Warn 

dzisiaj roś bardzo ciekawego?
...Kamińska! proszę! T y  zawsze musisz roz­

pierać jak najszmcej łokcie szturkojąe innych ? 
Dziw na ta Tw oja  poza poza pozą zawodu! C ie­
kaw jestem, kiedyż i jr  już nauczysz się w^szy- 
atko -oziumiec... no, i. w-szystko wybaczać... 
...Eli! -  gniewaj się, lub nie gniewaj, byłeś sie­
działa porządnie i nie coapy chała innych!

...Uważać!...
— Otóż, — dziwnem się to omze W am  wyda, 

że tea-tr i grało logia mają ze sobą dużo wspól­
nego... Co?... Bednarzewska znewu szwecuje?...

..•Ci-cho! to fałsz, to nieprawda! N ie wierzcie 
Jej! Grafologia. nie jest „drugim  skandalem"! 
Teatr bierze grube pieniądze i nic nie daje, a 
grafologia... Psssst! —  Jak możecie w ierzyć tak 
. aiwnic tej ciętej osie! To wstyd, doprawdy, 
ua.ć się. tak nabierać! — Ach, już w iem ! pewno 
dziś Kocia znów coś zbroiła i teraz ratuje sie, 
jax zwyk.e, drwinami! Umie się bronić, to 
prawda, •— i to nie byle jak* — ale czyż wieczna, 
defensywa i do tego tak ostra, zaoila jej dać 
szczęście? /.-abaozycie ze ona pjzeżartuje życie, 
bo —  pamiętajcie dzieci, —  biegłością języka, i 
ironią szczęścia się nie zdobywa.-!

— Otóż... A le o czem to ja  mówiłem?...
—  Ana! — Grafologia bierze duże pieniądze, 

a nie daje nic...
—  Masz racyę, SżymbofsRii —  Ja zawsze po­

wiadam że Szymborski, to perła! — Oj — % nie­
go przykład bierzcie! Nienawidzi dysfcarmmih 
kłótni, a  dla świętej zgody, g o tó *  do ofiar. Spy­
tajcie o jego teściową! Nawet nazwy tej nie lu­
bi! — „To anio-ł-kobieraT —  powiada, — „a nie 
teściowa.!" Onby nawet Belzebuba bratem na­
zwał i całował, byleby mu : pokora nie mącił-

A r i r V r  , #  y ,
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— Doskonale! siadaj! — W idzicie? Ona nigdy 
się nic nie uczy, a odpowiada doskonale! —  a 
dlaczego? —  bo czuje, odczuwa! Myśli jasno, 
jak filozof, a lia-dewszystko odczuwa intuicyjnie 
to, czego inny wszystkimi pięcioma zmysłami 
nie zła,pil! — Co? złośliwa? — ależ przenigdy! 
— Powiedzenie jej, to nic frazes, ani ironia! io 
szczerze odczuta prawda! A  nie nienawiść ją 
zrodziła, lecz serce uczciwe, umiłowanie świa­
ta, któryby chciała zmieścić na scenie, by sam

sobie się przypatrzył, jak jest orsydki !  obłud­
ny!

'r%*

...Ho, ho! Noskowski <o rozsądny człowiek! 
On dawno opanował uczuciowość i ślamazar 
stwo! A  w" gębie mocny i odważny za. trzech; 
pr.zyiem dusza otv ar-*a, że .uie wiem ilebyś d 
niej nSFa.ł’ ..,

— T łk , tak, moje dziec4! Cierpirwośc zabi 
ja!.-. Co, --  przykład?... M e t patrzcie na krakow- 
aką publiranosć! —  cierpliwa, jak  anioł, a  płaci, 
co Każą! W idownia codzień namta, jakby tam 
smalec amerykański sprzedawali! —  Hm! coś

tera przecie jest! —  bc z  czegóżby poręcze fo­
teli i lóż były taki o Tłuste i  brudne ?

...Ale ~  o czem... Aha! — że W y  też mi wciąż 
musicie przerywać wątek!.-.

j£\ ' ***** 0 J1* m - ar
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...No masz! — pan Bońt*ał On zawsze musi 
w  najpoważniejszej cliwdłi zazraczyć swoje sta­
nowisko! — Ale powiedz mi mój kochany, co 
Gię właściwie do tego zmusza? Czy chęć za­
czepki. czy też zazdrość? — A le 1 yś cwany f i ­
lozof! Już w* wyrwaniu się Twojem  tkwri nieco 
z Ciebie! Tc prawda! Ty śm iejesz się nieraz z  
publiczności, gdy inni koledzy Tw oi z litości 
nad nią płaczą! —  Byleby interes szedł*. — W ięc 
inters Twój idzie coraz lepiej, aż... własna Tw o­
ja zazdrość, ta skryte, ponura, wpije Ci się 
żądłem skorpiona w  plecy... Chybi, że odrodzi 
Cię miłość, wszeclimiłość i w każdym, promyk u 
Twojej duszy zacznie teworzyć słonce!

— i tetatnim razem mówiłem W am  o życiu.
Górska! —  cz-emże jest życie ?

...Ps-sst! -— Nowakowski! nic wyrywaj się'. 
Ty zawsze coś głupiego powiedzieć musisz! Co 
Cię obchodzi nos Noskowskiego! 1 Patrz na 
Twój własny! z  takim nosem daleko nie ta je  
dziusz, bo umie on wąchać to tylao. co zmys?y 
drażni i poanieca do szaleństwa, dc mordu, na­
wet. Fowinieueś nosić stale nos przyprawiany, 
b 'r choćby siebie samego av lustrze bałamucić. 
Niezły Twój spryt, ale oszukuje Cię własna 
krew, które i — radzę —- drażnić ni„ wolno, Łt# 
Ci figla spłata!

Patrz na Scnowskiego*,..
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...Taki muzykalny człowiek, a do > eego g «  
przywiodło jego dużo ucho!... Zmysłom nie tnwi 
ba się poddawrać, nie w-ołno im  w ierzyć! — 
zwłaszcza, gdy kto, jak poczciwy SonowwkS, 

! uczy się depiero pisać i czytać! W idzisz! —  nie 
: nauczył się dotąd porządnie czi tać npf. życit, 
i więc i zagrać ma trudno na „emeryturze"! Kir 

dziw zresztą, jeśli ją brał zawsze za cymbały i 
: naiwnie ciągnął po niej... smyczLiem Pagtoti 

niego; bo nie zagra ani sam smyczek na cym*" 
bale, ani sam cymbał! 

i ...A T y  Biaibowski, czemu podnosisz palce?
! —  chcesz znowu na stronę?... Nie?.., no winc 
i mów !

. t l c t  f  h f *
■ A^JiS> | ■■■■.- • m "W

Dobrze’ zgoda! Ty masz u rnnic zawsze tta- 
cLowy autorytet! Twoje M Stofe, to  steuown; 
przydatek, do tego... smyczka; wątpić jednał 
muszę, czy nabożne Twe westchnienie zdołał­
byś godnie zrealizować; uadtoś nowiem ludzki 
i'łagoany a smyczek, by rznął mocno, musi 
miec włosień nie z szyi konia! Zresztą — pe­
dant jesteś i piła; więc rychło poprzegryzałbyś 
wszystkie struny i — skrzypkiiby grać prze 
stały!

— No! —- już dzwonią! Na dzisiaj dość! Na 
następnej godzinie mówić będziemy o literatu­
rze i sztukach plastycznych. Tylk< m5 się n}e 
spóźniać, jak krakowska rmbliczność, i nie wy 
rvwać się głupio...

Co!... Kaminsica! Ty znoaru się :zuioi#«z? Za 
kara iiie pojeddesz ao Warszawy! N ie rozu 
lniem ih. urawdy jak Cię nie ivstyd przed „Or- 
ciem", uióry Cię ćak pięknymi przystroił kw iat­
kami ;
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Największy skład aparatów i przyborow kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, ul. W iślna 6 (obok  Rynku) 

poleca po cenac i możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

9
<9

!

Ornat)', kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary. baldachiny, kielichy, puszki, monst**ancye, acla- 

maszk , aksamity, galony, trendzie etc.

Koronki, do bielizny kościelnej w  największym wyborze
Kwiaty sztuczna

k*pelu6zowe,dekoracyjne, Ko­
ścielne, pióra, boa, fantazye 
dostarcza hurtownie i detai- 
licznie: pracownia artysty­
czna i fabryka Wincentyuy 
Górskiej, Kraków, Floryaft- 
ska ł 8 . 1477

Maszyny do pisania
gruntownie naprawia, czyści 
i przerabia. Pracownia spec. 
mechaniczna, Marks 25. W. 
Keyha i JuJ. Hecker. 1597

~  Kawaler, PoialT lat 25 1671 
młynarz ożeni się z panną 
lub wdową, właścicielką mły­
na. Zgłoszenia poc. .Franek11 
poste-re.i tanie Oświęcim

Młyn wodny 1670 
kapię lub wydzierżawię Zgło­
szenia pod .Młynarz P. S.“ 
Poste-res. tanie, Oświęcim -

Inżynier lat 32
przystojny o szlachetnym, 
charakterze z braku znajo­
mości pragnie tą drogą po­
znać osobę młodą inteligent­
ną o prawym charakterze w  
relu matrymonialnym. Posag 
dla wspólnego dobra konie­
czny. Rzecz traktuje seryo, 
na anonimy nie odpowiada. 
Tylko poważne zgłoszenia z 
fotografią pod .Przyszłość 3‘2“ 
do Adm. .Gońca*. i»85

Przyjmie kilka drlewczgt
Fabryka wyrobów chemicz­
nych M, Nurka. Zgłoszenia 
od 2— 3 pon. Karmelicka 12, 
I  piętro. 1717

Poszukuję
jakiejkolwiek ubikacji dla 
przechowani? auta. Zgłosze­
n i! pod .M. Z 107 1 do Ad 
ministracyi Gońca krak. 1746

Szowcy
tylko pierwszorzędni robot­
nicy znajdą stałe zajęcie za 
dobrem wyęągrędzęnięm — 
Zgłoszenia: Wilk, Wawrzy icla 

iiczba 7. 1729

Młyn
wodny i około 6 morgów po­
la w  środkowej Galicyi do 
sprzedania. Wiadomość w 
Administracyi „Gońca14 pod 
„Młyn44. 1634

Dem w Dz. XVIII.
obok cmentarze do sprzeda­
nia, Wiaoomość w Adrainiat. 
Gońca krakowskiego 1742

Chłopca 1745 
z dobrego domu na naukę 
złotniczn—jubilerską a a  do 
oryeh warunkach przyjmie B.
Armatowicz, Rynek gł. 17.

Akuszerka z W arszawy
atawia bańki, przyju,uje za­
mówienia udziela norad, dy- 
ekrecy i zapewniona. Studen­
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

Poazukujt czeladnika
szewskiego na szytą robotę. 
Płaca od 40-50 K. od sztuki. 
Drugiego na robotę mięszaną. 
Dyląg, Woiska 13. 1747

3k ip apeżywezy
z wyszynkiem i pomie&zka- 

' ni«m, sklep spożywczy z po­
mieszkaniem, lokal n i inte­
res śniadankowy. pełna kon- 
cesys na wyszynL zaraz do 
spr ledania z powodu wyjaz­
du. Wiadomość: Kefer ( ro­
bie 7, I. p, ofic., od godziny 
1— 3 popołudnio. 1748

Młoda panna
ładna, niezależna, elegancka, 
królnwianka z poważnej zie­
miańskiej rodziny z braku 
znajomości pragnie tą drogą 
ooznać w celu matrymoni I- 
nym, odpowiedniego jej, wy­
twornego mężczyznę. Zgie­
rze ua tylko nie anonimowe 
do Biura dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyca, Ja­
giellońska i .Okaziciel pasz­
portu Nr. 35721 1727

1 1  ( H m .  i m
Pierwszy Krajowy Skład 
Wyrobów Mięsnych, Bu­
lionów, Konserw, Paszte­

tów i Ł  p.
Kraków, o!. Szczepańska i. I
Czem dlaPolaua ciężkie czasy? 
Polak da sobie radę wszędzie! 
Na "odrę jadłe zawsze łasy, 
Z pod ziemigrosza wydobędzie 
I choć go dużo może straci, 
Byleby zjeść —  zapłaci1 
Nu to się Chiabęszc- nie mógł 

[skarżyć 
W  swym małym sklepib na 

[Tomasze, 
Pierożków z mięsa dał uasma- 

[żyć,
Bo wszak pierożek strawa 

[nasza,
Którą łakomie naród cały 
Spożywa jak specyaty. 
Potem, że zawsze część za- 

[ehował 
Dla gustów z pod swojskiego 

[nieba
Więc Krupnik PoLk l skoinbi- 

[nował,
Boć do pierożków zupy trzeba. 
1 tu się spotka! z dobrym 

[tonem,
Z prawdziwym bulionem I 
Bulion pociągnął lepszy cli goś- 

[ci,
A z nimi podszept — rzuć tę 

[dziurę! —
1 Chrabąszcz^ leg; publiczności 
Rozszerzył dział”  swe niektóre 
1 na Szczepańskiej, w punk- 

[cie świetnym, 
Dał jeść smakoszom setr.ym. 
Dzisiaj szparagi miewa, szynki 
Domowe kiszki i kiełbasy, 
Ser, masło, cukry, manda- 

[rynki.
A różnycł. jonserw takie masy, 
2>e gdy w  Krakowie jadła nio 

|ma,
Konserwa go utrzyma.
)d*cie i spójrzcie, i c  w  wi­

trynie
Chrabąszcz wystawić umie co 

| dnia
Towar tu falą zda gię płynie 
Na zgłodzonego dziw prze­

chodnia! 
To też kupuje dziś ludzi mro- 

[wie —
I panie i panowie! 1732

F R A N C ISZ E K  BRA N KA
Fabryka wyrobow cementowych i gipsowych era? j 

przedsiębiorstwo budowań cs.n8r.iov/vch

F R Y S Z T a T Nr. 437, S L Ą S K
przeprowadza kanalizacja, dostarcza m ry kanało­
we własnego wyrobu oraz wykonywa roboty ziemne 

i posadzki ściekowe i t. p. 1722
Na żądanie przedkłada kosztorysy.

H S F
różnych past do obuwia, waseliny, farbki do bielizny i t. d

ucristii Hamoier. Kraków,.ulica Meiselsa 1.15.
Wakacyjny kurs nuchalteryi

otwiera od 16 czerwca 1692

SzRoła haidiowa prel W. SKalskien t  Krskawie.
Wpisy i iriformacye codziennie od 10-11 Rynek 24 lii p.

Dla niemowląt i rekonwalescentów
poleca 1711

A P T E K A  W D O B R O M I L U :

Cukier mleczny 
■ Ekstrakt słodowy.

Zdolna praczka 1631 
poszukuje zajęcia r lepszych 
d smaefi. Maryi Wąsiołek, nl. 
Kącik Nr. 5, w Podgórzu

Do sprzedania 1703

stara cegła
zdatna do użytku. Wiadomość 
Folwark, Prądnik Biały 17.

A R T U R  L O R IE
Kraków, ulica Starowiślna L. 19

polecu 669

matenrały budowlane
ć  .men. portlandzki: 3órk&, 5zf lakowa i Pod­
górze. Gips murarski, sztukateiBi i alabastrowy, 
wapno -faliste pr “i.owe, na ' j z o w f  i hydrau­
liczne (Romanc unent), dachówkę w  różnych gatun­
kach wyrobu firn”. .Aktiengesellschaft der Wie­
ner Ziegelwe^ke Wien", łupek asbestowy, papę da­
chową, karbobneum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty14, posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę uteuigutową i rury steingutowe.

WYKONUJE KOnSTRUKCYE DACHÓW
(PATENT „STEFANIA*1)

JAK0TEZ PODŁOGI ASBEST0WE
Zamówienie uskutecznia szybko 1 starannie 

po cenach bardzo przystępnych.

c p c i e
S Z U !

jedyny radykalny i wypróbowa- 
w  ny śi odek tepi oe^iwzglednie

SZCZURY B MYSZY.
*Jr A  zc względu na swe wybitne własno-

^  śc.i i uznanie wielu pcwag nauko­
wych, znalazł szerokie zastosowanie w każdem 00 

spodarstwia domewem, handlu, przemyśle, leśnictwie, ogroiini- 
ctwla, shłaaach żywności łtd.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.
Jeneralny zastępca na Baiicyę JAKÓB B R Y K M  A N

Łódź, ul. lachodpia 41.
Zamówienia uskutecznia pocztą. i 495

fu t r a
męskie i damskie przerabia i wykonuje po bar­
dzo niskich cenach z własnych i dostarczonych 
materyałów. —  Poleca też lisy różnego gatunku.

Adres: Kraków, Strzeleckć 11,1 piętro,
drzwi na lewo.

« M mWANDA i WARTA
Pracownia polska k a p e l u s z y  damskich, 
dziecinnych i konte dera tek dla panienek 

Ceny n isk ie.

Kraków, ulica iw. Jana 24, I. piętro.

Ważne dla młynówI
O y g . szwajcarska g a Z c  j e d w a b n a  

we wszystkich numerach.
Siatki bronzowe, m oslęine  

i ieiazne
na składzie u firmy

B. UNGER
Bun wiiiair uiufl i Przyborów tetfioM
Tel.  1527 Kraków, Szewska 2*i-

Z ak iad l^ ice rsk o -d B K o racy jn y
pod firmą 173?

P I O T R  P A Ł K A
został przeniesiony z ul. SławkowsBiej 21

na ul. iWm Marka L. 19
róg ulicy Floriańskiej L. 26.

Kupuje, sprzedaje I przyjmuje w komis meble, dywan/, 
r »t-r o t  I Inna dekorsoye.

Polecam się nadal łaskawej pamięci Szanownej Klienteli.

najlepszy barwik da użytku dom (nr eg r we wszystkich kolorach. — Zastrzeżony w Mini-, 
aterstwie Handlu i Przemyśla pod L. 658/608. — Jen walu y zast 4. ja aa Galicyę: •

JAKÓB BRYKMAN, ŁÓDŹ, ulica Zachodnia L. 41.
Zamówienia uskutecznia si-i pocztą pe eenrch fabrycznych. 1731

w Krakowie, Sławkowska 1
otrzymało generalną renrezentacyę Sofvryowskich  

Fabryk sody i przyjmuje zlecenia.

1638

Polskie

Zarząd główny:
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. 

Oddziary: 

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,000.000.
Adres dla depesz do Zarządu gł. I oddziałów :

„TO H A N “ 
ca Telefon Nr. 20 — 7b 111 —  38 a

Rachunek Bieżący:

Bank Ktajowy, krakow. Lwów; Bank Przemp 
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War. 

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834. 
Dział węglowy.
Dział drzewny.
Dział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Repre*antacye hut śląskich
i galicyjskich. 1744

Dział roiniczy.
Dział maszyr> rolniczych 
Dział spożywczy.

Wydawca; W  zastępstwie Sjłćłikt W rdaum inri ..flditor** Jerzy Konarski. Redaktor odpow.:Jan Stankiewicz.— Drak. Lodowa'w  Krakowie.


